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Polska żąda udziału 


Dir 


Warszawa, poniedziałek 21 września 


w rozstrzyganiu spraw kolonialnych 


GENEWA, 19. 9. Rada Ligi Na. 
rodów pod przewodnictwem dele- 
gata Chili zebrała się w sobotę 
na posiedzeniu poufnym o godz. 
17. Przyjęto kilka raportów, doty: 
czących Spraw budżetowych oraz 
nominacji w sekretariacie Ligi Na- 
rodów. M. in. rada Ligi zamiano- 
wała lorda Hailey na miejsce wa- 
kujące po lordzie Lugardzie w ko- 
misji mandatowej. 

W związku z tą sprawą zabrał 
głos polski minister spraw zagra- 
nicznych Beck, który złożył dekla- 
rację stwierdzającą, iż całkowicie 
popiera propozycję co do nomi- 
nacji lorda Hailey, przed wszyst- 
kim dlatego, że trudno sobie wy- 
obrazić, aby wśród członków ko- 
misji mandatowej nie zasiadł oby- 
watel brytyjski, a następnie ze 
względu na wybitne kwalifikacje 
lorda Hailey. Korzystam z 
tej okazji — mówił min. Beck — 
aby wyrazić nadzieję, że skład sta- 
łej komisji mandatowej będzie 
mógł stać się przedmiotem badań 
w kierunku rozszerzenia komisji, 
co umożliwiłoby stworzenie w jej 
łonie reprezentacji dla innych 
państw, które z wielu powodów 
żywe interesują się niektórymi 
zagadnieniami, rozważanymi 
przez komisję mandatową. 

Następnie rada Ligi Narodów 
odbyła posiedzenie publiczne, Prze 
wodniczący, witając członków ra- 
dy, zwrócił szczególną uwagę na 
fakt, iż na bieżącej sesji jest obec- 
ny po raz pierwszy minister spraw 
zagranicznych jednego z państw 
Ameryki południowej, a mianowi- 


T. K. Z. K. T. 


W związku z ostatnią premierą 
w Teatrze Małym, którą oświetli- 
liśmy krytycznie w numerze wczo 
rajszym, otrzymaliśmy. od jednego 
z czytelników następujące uwagi: 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 


Z wielką radością przeczytałem w 
„A. B. C.“ zapowiedź, że pismo to 
będzie prowadzone w duchu „bez- 
kompromisowej myśli narodowej . 
Bardzo bowiem potrzebna jest w Pol- 
sce taka właśnie, bezkompromisowa, 
placówka dziennikarska, mająca €d- 
wagę otwartego wypowiadania „Się 
w tych licznych wypadkach naszego 
życia, które stoją pod powszechnym 
znakiem kompromisowości. 


Do takich kompromisów należy 
m. in. ustosunkowanie się polskiej 
elity do tych żydow, którzy, pisząc 
po polsku, wpływają na naszą kulturę 
i wyciskają na niej swoje piętno — 
niezależnie od tego, czy (jak p. Sło- 
nimski) Obnoszą się nawet w sposób 
arogancki ze Swojem żydostwem, 
czy też podają się za „asymilowa- 
nych“. Za takiego rp. uchodził p. Wi- 
nawer, z tego powodu cieszący się 
specjalnymi względami krytyki. Tym- 
czasem, kto był w Teatrze Małym na 
jego „Ryku byłego lwa“, ten opuszcza 
widownię z głębokim niesmakiem i, 
z jedną konkluzją: że i z Winawera 
wylazł żyd. 


Pomijam już literacką wartość tej 
komedii, która najtrafniej możnaby 0-, 
kreślić jako „Shaw w żydowskim so- | 
sie". Cała sztuka tchnie żydowską | 
mentalnością w takim stopnia, że od- | 
nosimy wrażenie, jak gdybyśmy asy- 
stowali na przedstawieniu jakiegoś | 
zupelnie obcego autora, przetłuma- 
czonego na język polski. Wszystko, 
co ci ludzie na scenie robią i mówią, 
jest nam jakieś dalekie, obce, ric 
z psychiką i kutturą polską nie mają- 
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Zm:rł 
W. Nemirowicz-Danczenko 


18-go września b. r. zmarł w Pra- 
dze znakomity pisarz rosyjski, współ 
twórca słynnego Teatru Artystyczne | 
go w Moskwie. W. ziemirowicz-Dan- 
czenko liczył 92 lata. 


Pismo nasze Objęte zostało przez Spółkę Wydawniczą „ABC“ 
i wychodzić będzie pod redakcją dr. Wojciecha Zaleskiego, 

Pismo nasze prowadzić będziemy w duchu bezkompromisowej 
myśli narodowej. Walcząc o nowoczesny, zgodny z potrzebami na- 


rodu, a wynikający z zasad chrześcijańskich ustrój polityczny, 


cie minister spr. zagr. Argentyny 
Saavedra Lamas. 

W rozmowach genewskich spra- 
wa wojny domowej w Hiszpanii 
wysunęła się na czoło zaintereso- 
wań. 

* Ń 4 

Nie ulega wątpłiwości, że wy- 
sunięte w Norymberdze przez Hi- 
tlera żądanie kolonij dła Niemiec 
oraz odrzucenie przez rząd Rzeszy 


zaproszenia angielskiego na kon-|zać na nasze problemy 
ferencję lokarneńską będzie głó- | cyjne, 
wnym tematem rozmów za kulisa- 'obchodzące całe państwo, 


Partyzanci arabscy 


Organizacja sił powstańczych 


JEROZOLIMA, 19.9. (PAT). 
Akcja sabotażowa i terorystycz- 
na trwa w dalszym ciągu. 

Zanotowana szereg wypadków 
zamachów bombowych. Do domu 
żydowskiego w Tyberiadzie rzu- 
cono dzisiaj w nocy bombę, która 
zabiła 5-letniego chłopca i raniła 
dwóch żydów. Sprawcy są nie- 
wykryci. Koło meczetu w Haifie 
eksplodowały dwie bomby. przy 
czym jedna lekko ranila pełnią- 
cego wartę marynarza 


mi w Genewie. Łączą się te spra: |rych rozwiązania niesposób szu” 
wy mocno z wypadkami hiszpań- | kać jedynie na płaszczyźnie wew- 
skiemi. Za kolonie Niemcy mogły: | nętrzno - krajowej." Idzie tu nie- 
by zrezygnować ostatecznie z|tylko o dyskutowaną publicznie 
czynnego poparcia powstańców i|sprawę emigracji żydowskiej do 
przystąpić do zbiorowej akcji | Palestyny — mającej specjalne 
w kierunku pacyfikacji Hiszpanii, | znaczenie dla Polski ze względu 
Deklaracja min. Becka stwier-| 1a odsetek ludności żydowskiej i 
dza, że Polska ma swe specjalne | natężenie emigracji — ale o wie- 
zainteresowania w Sprawach ko-jle szersze traktowanie całokształ 
lonialnych. Wystarczy tu wska-|tu zagadnień nadmiernego przy- 
emigra- | rostu ludności w Polsce, Problem 
żywotnie |ten poruszony przez Polskę po- 
któ- | raz pierwszy w Genewie. niewąt- 
pliwie wypłynie jeszcze na po- 
wierzchnię w ciągu obecnej sesji 
Zgromadzenia Ligi Narodów. 


demograficzne, 


a 


kampanii wojennej. Arabowie po- 
siadają od 4000 do 5000 ludzi. 
Stosując swoistą metodę wojowa- 
nia, Arabowie mają nadzieję przy 
pomocy tej siły stawić opór 17.00U 
żołnierzy armii brytyjskiej. Meto- 
da walki Arabów polega na wiel- 
kiej ruchliwości. Posługują się 
oni jedynie lekką bronią, uważa- 
jąc karabiny maszynowe i dpi 
sze kategorie broni za uciążiiwe. 
Oddziały zbrojne Arabów składa- 
ja się z Arabów  palestyńskich.: 


PARTE T 20:9. (PAT) Sytua-: 
cja w Maladze staje się krytycz- 
na. Nadeszły tu wiadomości, po- 
:twierdzające pogłoski o zaburz2- 
niach i walkach wewnętrznych. 

800 milicjantów wypowiedziało 


społeczny i gospodarczy, chcemy przemawiać do wszystkich ucz- 


ciwych Polaków, odkładając do 
sów wielkiej wojny i nienawiści 


lamusa spory orientacyjne z cza- 
partyjne na tym tle wynikłe. 


Dążyć będziemy do związania w jedno ogniwo wszystkich wy- 


siłków, zmierzających do budowy nowej Polski, Polski 


naprawdę 


wielkiej i sprawiedliwej, a wolnej od wpływów obcych i komuni- 


stycznych. 


SPÓŁKA WYDAWNICZA „ABC* 


Kanter naszej administracji mieścić się będzie 
przy Al. Jerozolimskiej 3a 1 ciętro (róg Brackiej), 
gdzie też przyjmowane będą zlecenia ogłoszeniowe 
oraz zamówienia prenumeraty. 

Telefany redakcii pozostaią niezmienione. 


A; 


po 


slanej do komendanta morskiej 
bazy rządowej w Las Palmas, a 
zawiadamiającej, iż krążownik 
rządowy „Don Jaime Primero*, 
stacjonowany w porcie Malagi o- 
raz 4 inne okręty wojenne wypo- 


sicj i fi 
Czerwoni bija się między sobą 
Krwawe zaburzenia w Maladze 


oty 


wiedziały posłuszeństwo rządowi 
madryckiemu i odpłynęły w kie- 
runku hiszpańskiego Marokka, 
aby oddać się do dyspozycji pow 
stańczych władz narodowych. 


natomiast ° w innych częściach 
kraju partyzanci rekrutują się 
głównie z elementu napływowe- 
go Iraku i Syrii. W szeregach 


LONDYN, 19. 9. „Daily Herald“ 
ogłasza informacje znanego dzien- 
nikarza angielsko - żydowskiego 
Eastermana o organizacji Sił a- 


posłuszeństwo, oświadczając, :że 
nie będą dalej walczyć przeciwko 
narodówcom j nieoczekiwanie wy 
stąpili zbrojnie przeciwko anar- 


Ruiny Alkazaru bronią się 


| jakby 


rabskich, walczących przeciwko 
administracji brytyjskiej. Według 
Eastermana nie tylko Anglicy ale 
również i Arabowie zajęci 
przygotowywaniem _ prawdziwej 


ce wspólnego, Aż wreszcie jedna z 
tych osób rzuca publiczności w twarz: 
„Co tu gadać, że Warszawę zbudo- 
wali Sasi czy Stanisław August. War 
szawę Zbudował mój ojciec, stary 
Cyngiser, przedsiębiorca budowlany: 
te wszystkie kamienice, w których 
mieszkacie, to jego dzieło“, 

io zresztą tylke jeden kwiatek. Ca- 
ła sziuka p. Winawera tchnie żydow- 
skim sposobem patrzenia na świat, 2s- 
dowskim materializmem, i egoizmem 
(np. stosunek rodziców do dzieci i na 


s | ma charakteru bandytyzmu. 


chistom i komunistom, którzy pv- 
nieśli poważne straty. 
Gubernator Malagi zażądał na- 
atychmiastowego _nadesłania z 
Madrytu posiłków. Bunt milicjan 
tów stoi w związku z buntem czę 
Ści floty rządowej, stacjonowanej 
dotychczas w porcie Malagi, 
Radiostacja w Teneryfie ogło- 
siła tekst przejętej depeszy, wy- 


powstańców jest pewien procent 
inteligencji, co, zdaniem Easter- 
mana, wskazuje, iż powstanie nie 


odwrót). Sączy się z takich dzieł jad 
w polskie dusze — tem niebezpiecz- 
niejszy, że dła wielu niedostrzegalny. 
T. K. K. T., które takiemi sztukami 
karmi publiczność stolicy, powinno by 
dodać do swojej firmy jeszcze jedną 
literę w środku: T. K. Ż. K. 
iowarzystwo krzewienia żydowskiej 
kultury 'catra!nej. jeśli się ma taka 
linię repertuarową, to dlaczego się do 
niej nie przyznać? 
Z poważaniem 
T. W 


u = 


rupcyjna Wandy 


stwa. Jak dotąd, liczba zarzutów 


PARYŻ, 19. 9. Według wiado- 
mości otrzymanych z Toledo, sy- 
tuacja nie uległa poważniejszym 
zmianom. Wojska rządowe nie 
zdołały jeszcze zawładnąć gruza- 
mi Alkazaru. Bohaterscy obroń- 
cy twierdzy nietylko odparli ata- 
ki czerwonych, lecz dokonali sze- 
regu wypadów, zadając Oddzia- 
łom rządowym dotkliwe straty. 


130 afer łapówkowych 


obejmuje sprawa Parylewiczowei 


Stale rozrastająca się afera ko-, dotyczących popełnienia czynów |ły oficerskiej będą musieli 
Parylewiczowej | ściganych kodeksem karnym, prze- | poddać chociażby z braku 
obejmuje wciąż nowe przestęp-| kroczyła już 130 rozmaitych wy-|nieji i żywności. 


padków 


Na gruzach Alkazaru 


Słynny toledański Alkazar, wy- 
sadzony w powietrze przez do- 
wództwo wojsk czerwonych! To 
ktos wysadził w powietrze 
piramidy egipskie, albo Forum 
Romanum! Potworna wieść obie- 
ga cywilizowaną Europę i budzi 
zgrozę. i 

Cudowny zabytek sztuki, wznie* 
siony przed tysiącem lat przez 
maurytańskich kalifów, strzeżony 
przez ich następców, kastylij- 
skich i hiszpańskich królów, sta- 
nowi już tylko kupę gruzów. I nie 
katastrofa jakaś  unicestwiła to 
wspaniałe dzieło rąk ludzkich, 
nie przypadek wojenny, nawet 
nie rozwydrzenie jakichś nieopa” 
nowanych, zdziczałych hord, ale 
zimna decyzja dowództwa woj- 
skowego, podległego rządowi, u- 
znanemu przez mocarstwa euro- 


pejskie i reprezentowanemu w 
Lidze Narodów. W owem, tak 
przez 


zwanem „barbarzyńskiem Średnio 
wieczu' kastylijski kr Alfons 


VI, zdobywszy w r. 109: Toledo raz, czego się po nich 


socjalistów i komunistów | pęz okoliczności łagodzących. 


rzysze znieszczeniem cudownego | źnie na swoją Notre Dame, na 
zamczyska mogli zadziwić Świat | Luwr, którym się szczyci, przy” 
cywilizowany. pomni sobie spalenie królewskich 
I istotnie zadziwiłi świat; nie Tuileryj przez komunistów pary- 

b świat; mie | ich w 1871 r., a potem myślą 


tyle samym czynem, ile obnaże- i 
niem duszy, której ten czyn jest | zabaczy pe sky Moape 


wyrazem. Póki Trocki, Radek, | 
Zinowiew, Uricki i inni ich Wytępienie rozsadników ko- 
współplemieńcy hulałi sobie W | munizmu, tych zaprzysiężonych 
Rosji, mordowali ludzi dziesiąt- | wrogów europejskiej cywilizacji 
kami tysięcy, póty zachód Euro-|i piękna jej dziejów, nie może po- 
py przypisywał ich wyuzdanie | zostać wyłączną imprezą norym- 


azjatyckiemu podłożu, na którem | berską Hitlera, ale stać się musi | 


dokonywali krwawego ekspery” | świadomem dziełem całej Euro- 
mentu ustrojowego. Ale Hiszpa- py- 
nia — to nie Eurazja. Przeciw- 


Nie jest wcale rzeczą dla nas| 
a Pe FI > 3 | pożądaną, by inicjatywę powsze- 
kray | gł ższej w „Europie cywie chnej walki z komunizmem oł 
pza, ka 2 wspaniałych po- | dejmował bezkonkurencyjnie rząd į 
ZĘ, i pens EN architektów 3 u” | niemiecki. Pełna odrazy postawa ' 
czonych. Tam komunizm i SprZY | rychu narodowo - socjalistyczne- 


ierzony z ni jalizm działa- | h í = F 
mie 4 naa go wobec komunizmu jest niewąt- | 
pliwie objawem szczerym, ale/ 


ją bez obsłonek na własny tylko 
Niemcy dzisiejsze, dumne z osią-, 


nie. To w XV, XVI i XVII wieku 


rachunek, popełniają zbrodnie 


pokusie, by na tle 


Każdy naród europejski wie te- í | 
twa w tej walce nie upiec wła- 


spodzie- 


ta w nich przekonania o ich wyż: 
szości rasowej nad resztą naro- 


dów Eurepy. Niemcy — jak nas 
poucza historia lat przedwojen- 
nych — są narodem, ulegajacym 


łatwo manii wielkości. 

Walkę przeciw komunizmowi 
muszą podjąć poszczególne naro: 
dy we własnym zakresie i we 
wzajemnem o siebie oparciu. Na- 
leży zacząć od hańbią4cego potę: 
pienia dzisiejszego rządu madry- 
ckiego. Czyż ta Liga Narodów, 
która miotała gromy potępienia 
na nieludzkość i barbarzyństwo 
Włoch, zajmujących  Abisyxię, 
przemilczy teraz istotne barba- 
rzyństwa oficjalnych  rządców 
Hiszpanii? Jak długo jeszcze 
przedstawiciele niszczycieli Alka- 
zaru reprezentować będą kraj 
Murillów i Cerwantesów w stoli- 
cach państw europejskich? 

Na gruzach Alkazaru musi po- 
wstać zwarty front w obronie 


lączki ustrojowe, 


Ruiny Alkazaru znajdują się pod 
silnym ugniem artylerii rządowej, 


W obecnej chwili nie można 
stwierdzić, ile osób zginęło pod 
gruzami wysadzonego w powie- 
trze Alkazaru. Według pewnych 
wersyj liczba pogrzebanych żyw- 
cem į zabitych wynosi „kilkaset, 
według zaś innych jest ona znacz- 
nie mniejsza. Niewiadomo rów- 
nież, czy obrońcy twierdzy posia- 
dają zapasy żywności. Ponieważ 
ruiny zamku są ze wszystkich 
stron otoczone przez wojska rzą- 
dowe los oblężonych zdaje się 
być przesądzony. Zamknięci w 
ruinach Alkazaru uczniowie szko 

się 
amu- 
Są oni całko- 
wicie odcięci od świata. 


W ciągu soboty oddziały rzą- 
dowe nacierały z dwóch stron na 
ruiny zamku, Walka była niezwy- 
lle zacięta, lecz nie dała żadnej 
ze stron zwycięstwa. Ofensywa 
wojsk rządowych jest prowadzo- 
na z wielką energia. Do Toledo 
przybyły posiłki rządowe, które 
wynoszą kilka tysięcy ludzi. 

„Paris Soir“ donosi z Toledo, 
że wybuch ładunków dynamitu, 
podłożonych pod skały Alkazaru, 
| nie wyrządził zamkniętym w 
twierdzy powstańcom poważniej- 
szych strat. Od sobotniego ranka 
na zburzone mury sypie się grad 
pocisków artyleryjskich i bomb 
miotanych z zaciekłością przez 
lotników rządowych. Powstańcy, 
których liczba łącznie z kobieta- 
mi i dziećmi zamkniętymi w 
twierdzy wynosi 1500, odpierają 
ataki wojsk rządowych. Liczba 
wojsk rządowych, szturmujacych 
ruiny Alkazaru wynosi 7.000. 


BERLIN, 19. 9. Nadchodzą tu 
dalsze wstrząsające szczegóły os- 
tatnich bojów pod Alkazarem. 
| Garstka powstańców stawia na- 
dal zacięty opór. O ile czerwoni 
nie zdobędą szturmem zgliszcz 


gniętych sukcesów, nie oprą się tych wszystkich wartości, których | zamku, uciekną się oni prawdo- 
przodownic- sponiewierać nie damy. Nasze bo- | podobnie znowu do dynamitu, ce- 
gospodarcze, | lem ostatecznego złamania oporu 


społeczne i polityczne potrafimy | powstańców. Liczba ofiar wczo- 


na Maurach, uszanował ten za- wać. Zniszczenie Alkazaru odbi je 
bytek sztuki wroga poto chyba, się szerokiem echem we Francji 
aby dzisiejsi „pos.ępowi* towa-|i każdy Paryżanin Spojrzy trwo- 


snej pieczeni w sosie imperiali- 
stycznym. Doktryna narodowo 
socjalistyczna zbyt wiele tchnę-, 


załatwić, nie wysadzając Wawe: | rajszego wybuchu wyniosła po- 
lu w powietrze. dobno 1060 osób. 
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Jrybuna przyjaciół i przeciwników 


Sól zwietrzala 


Głos młodego nacjonalisty o Katolicyzmie 


W żywo redagowanym tygod- 
niku „Prosto z Mostu“ znajdu- 
jemy artykuł dyskusyjny na te- 
mat nacjonalizmu i  katolicyz- 
mů. Podajemy obszerny wyją- 
tek: 


Dwa katolicyzmy 

Istnieją w Polsce dzisiejszej 
dwa  katolicyzmy: jedęn dzie- 
więtnastowieczny, trwożliwy, de- 
fenzywny, nie rozumiejący no- 
wych czasów, ani nowej młodzie- 
ży, przesiąknięty jakże często 
wpływami materializmu — kato- 
licyzm, który jak ognia lęka się 
każdego Śmielszego czynu i woli 
być „lojalny”, buduje sobie tylko 
kapliczkę we własnym sercu i tak 
często zapomina o tym, że „wia- 
ra bez uczynków jest martwa — 
ten katolicyzm, który wraz z Ma- 
ritainem* zakłada  „Stowarzysze- 
nia Przyjaciół Izraela", a z Mau- 
riac'em bada tylko ciemne dno 
własnej duszy, a który czyni wię- 
cej złego dla religii i Kościoła, 
niż cała propaganda komuni- 
styczna. I jest ten drugi katoli- 
cyzm wojujący, odważny, nie lę- 
kający się publicznych  katolic- 
kich wystąpień ani więzień, czy- 
tając stale Ewangelię (o, zgro- 
zo! — na wzór protestancki!), 
ten katolicyzm, który jest spo- 
łecznie radykalny i walczy z nie- 
prawościami kapitalizmu, który 
wydał „Gospodarkę Narodową“ 
Adama Doboszyńskiego, a w Ra- 
domskim nauczył chłopów pol- 
skich przez walkę z żydami 
realizować praktycznie katolickie 
zasady społeczne wielkich Papie- 
ży (1500 nowych placówek drob- 
nego handlu i rzemiosła! — tak, 
tak, starsi panowie z Krakowa!) 
— ten katolicyzm, który prze- 
prowadził (o, zgrozo!) „narodo-| 
wą pielgrzymkę młodzieży akade- | 
mickiej do Częstochowy i rzucił: 
tej młodzieży wielkie, zdobywcze 
hasło: „katolickie państwo pol- 
skiego narodu”, 


Faulhaber niepotrzebny 


Ten drugi, prawdziwy katoli- 
cyzm, nie musi tworzyć frontu 
antykomunistycznego , bo on z 
komunizmem walczy na każdym 
kroku i nieraz go pokonuje. Ale 
„Głos Narodu* wciąż chce „fron 
tu katolickiego“! Czyżby takiego 
jakich tyle potworzyło się w Pol- 
sce w ostatnich czasach? Zapew-| 
ne razem z konserwatystami ze 
sanacji, tymi, co jak na ironię 
pisują w „Buncie Młodych“, a 
wśród których p. Pruszyński już 
czeka ze swoją „rolą Faulhabe- 
ra“ dla ks. Kardynała Hlonda, 
niby jako dla pogromcy polskie- 
go ruchu narodowego! Nie do- 
czeka się! 


Zespoienie katolicyzmu 
z nacjonalizmem 
Polski ruch narodowy, szcze- 


gólnie w młodym pokoleniu, je-. 
feni) 


—m— nnn m O Dn 


Śli idzie o myśl polityczną zwią- 
zaną z zagadnieniem  katolicyz- 
mu, kroczy własną drogą. Uwa- 
ża, że katolicyzm polski winien 
się tak ściśle zespolić z ruchem 
narodowym, dając mu wykształ- 
coną w ciągu wieków podbudowę 
filozoficzno - moralną, aby nie 
trzeba było tworzyć dopiero na 
poczekaniu wtedy, gdy  niebez- 
pieczeństwo zagraża, „frontu ka- 
tolickiego*, ale, by front taki 
istniał, stale, złożony z Polaków 
połączonych jedną myślą: kato- 
lickim idealizmem w myśli i czy» 


nie. Ci Polacy tak się przejmą 
katolickim poglądem na świat, 
że cokolwiek by czynili, będzie 


to robione tak, aby było zgodne 
z dobrem religii Chrystusowej i 
Kościoła. Na szczęście front taki 
stały, katolicko - narodowy, z 
każdym dniem, z każdym rokiem 
staje się silniejszy w miarę, jak 
na arenę życia publicznego wcho 


dzą nowe pokolenia Polaków, wy- 
chowanych już w wolnej Polsce. 
Cieszymy się zaś wszyscy, kiedy 
patrzymy, jak ten front umacnia 
najlepiej ów młody ksiądz wika- 
ry , który pu za zwykłą pracą 
duszpasterską działa gorliwie w 
Akcji Katolickiej, głosi kazania 
przeciw masonerii i komunizmo- 
wi oraz zakłada chrześcijańskie 
kasy bezprocentowe. 


Katolikom defensywnym.,, 


A cóż powiedzieć o tych kato- 
likach defensywnych pierwszego 
typu? Ci albo zmienią się, albo 
też zginą duchowo i będzie moż- 
na zastosować do nich- ewange- 
liczne słowa: „Wy jesteście solą 
ziemi. Lecz gdyby sól zwietrzała, 
czemze ją nasolić? Na nie się 
już nie zda, chyba na wyrzuce- 
nie i podeptanie przez ludzi“. 
(Mat. 5, i3). („Sól zwietrzała'). 

Witołd Nowosad. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ABC sportowe 


Nira ily = 


Lekkoatleci nasi prowadzą 


Z Węgrami 36,0:33,0 -- Z Belgią 35:25 pkt. 


Dobre wyniki na 400 i 1500 m. 


Na pierwszorzędnie 


wanym do zawodów lekkoatle- 
tycznych stadionie Wojska Pol- 
skiego w` Warszawie rozpoczął 


się w sobotę podwójny mecz re- 
prezentacji lekkoatletycznej Pol- 
ski z Beigią i Węgrami. Organi- 
zatorzy mieli doskonały : pomysł 
łącząc te dwa mecze w jeden, bo 
w ten sposób wzmogła się atrak- 
cyjność imprezy. Z wyjątkiem 
skoku o tyczce, gdzie startowali 
tylko Polacy i Węgrzy, wszystkie 
pozostałe konkurencje pierwszego 
dnia rozegrano przy udziale 
trzech reprezentacji. Punktację 
obliczano oddzielnie dla meczów 
Polska — Belgia į Polska — Wę- 
gry. 

Pierwszy dzień przyniósł pro- 


wadzenie naszym lekkoatletom za | osiagnal czas gorszy od 
równo z Belgią (35:25 pkt.) jak' polskiego Kusocińskiego 


przygoto-;1 Węgrami (36,5:33,5). W drugim 


dniu zwycięstwo nad Belgią jest 
prawie pewne. Natomiast jeśli 
chodzi o Węgry, reprezentanci 
nasi będą musieli dołożyć wiel- 
kich starań. j 

Bardzo emocjonująco wypadły 
biegi, zwłaszcza 400 i 1500 m. W 
biegu na 400 m. Śliwak i Gąsow- 
ski spisali się znakomicie 
dząc jako nieliczni z dotychczaSo- 
wych 'polskich  400-metrowców 
poniżej 50 sekund, szczególnie 
wynik Gąsowskiego zasługuje na 
uwagę. Belgowie nie mieli tu nie 
do powiedzenia. 

Z całym zadowoleniem notuje- 
my wynik Kucharskiego na 1500 
m. Mimo, że Kucharski zwolnił 
wyraźnie na ostatnich metrach, 
rekordu 
ledwie 


Zaprzepaszczenie idei sportu olimpijskiego 


to jeden z powodów naszych porażek zagranicą 


W kilka tygodni po zawarciu 
traktatu wersalskiego, Hjnden- 
burg powiedział: „Wojnę świato- 
wą wygrał wysportowany, wy- 
trzymały na trudy i znoje — żoł- 
nierz amerykański". 

I dziś, gdy przeglądamy tabe- 
lẹ zwycięstw  11-tej olimpiady 
berlińskiej i obserwujemy zbro- 
jenia Niemiec — tendencja tych 
słów Hindenburga jest aż na 
zbyt jaskrawą. Niemcy zespoło” 
wo na olimpiadzie zajęli pierw- 
sze miejsce przed Stanami Zje- 
dnoczonymi. W chwili obecnej 
żadne państwo, może jedynie za 


| wyjątkiem Włoch =- nie ma tak 


dobrze wysportowanych mas spo- 
łecznych. 


Sport w masach 
Sport dla wszystkich narodów 


| zbrojących się, stał się jedną z 


najważniejszych dziedzin życia 
państwowego, na którego propa- 
gandę przeznaczono olbrzymie 
sumy pieniężne, Mowa tu przede 
wszystkim o sporcie rekordowym, 
olimpijskim, który przez pań- 
stwa zbrojące się otaczany jest 
szczególną opieką. 
Przede wszystkim 


| 


nas intere- 


suje rozwój sportu w Trzeciej 
Rzeszy. Dyktator sportu niemiec- 
kiego Schammer von Osten, ujął 
Sport niemiecki w specjalne ra- 
my, w celu umasowienia go. Z 
mas tych wyrośli rekordziści, któ 
rzy raz po raz zagarniali medale 
i punkty dla barw niemieckich. 
Wystawiając olbrzymią ilość 
zawodników wykazali jak wielce 
umasowiony jest sport w Niem- 
czech. To  umasowienie sportu 
niemieckiego nie ma tylko na ce- 
lu zdobywanie medali olimpij- 
skich, ale uodpornienie obywate- 
la niemieckiego na wypadek woj- 
Myje. 
Idea sportu olimpijskiego 
Niemcy wyszli ze słusznego za- 
łożenia. że tylko sport olimpij- 
ski, rekordowy, a nie wychowa- 
nie fizyczne ze swymi nudnymi 
ćwiczeniami cielesnymi i „sport 
dla przyjemności“ może dać peł 
nowartościowego obywatela. 
Wartości tężyzny fizycznej: 
zimną krew, stalowe nerwy, spo- 
strzegawczość wytrzymałość, 
szybki zmysł orientacyjny — są 
to przymioty, które nie da nam 
wychowanie fizyczne i 


Gen. Smisły-Rydz 


KRAKÓW, 19. 9. Kolejowe przy- 
sposobienie wojskowe otrzymało 
od gen. Śmigłego - Rydza depeszę 
następującej treści: 

„W dniu święta kolejarzy, którzy pa- 
miętając o swej świetnej tradycji z 
czasów wojny umieją odpowiednio re- 


koleiarzy 
gulować swe życie i pracę w czasie 
pokoju przesyłam żołnierskie po- 
zdrowienie biorącym udział w święcie”, 

Życzenia dla uczestników święta 
nadesłał telegraficznie również 
minister spraw wojskowych gen. 
Kasprzycki, 


Wilno w hoidzie 


Swemu Arcypasterzowi 


W tych dniach Wilno uroczyście 
obchodziło  tO-lecie rządów paster- 
skich Metropolity wileńskiego J. 
Eks. Ks, Arcybiskupa Romualda Jal- 
brzykowkiego. Z całej archidiecezji, 
z najbardziej zapadłych kątów W1- 
leńszczyżny przybywają do Wilna li- 
czne wycieczki, by wziąć udział w 
uroczystościach i oddać hołd Arcy- 
pasterzowi. 

Miasto w tym dniu przybierze od- 
świętny i uroczysty wygldą. Juki- 
leusz rozpocznie się od nabożeństwa 
w Catrej Bramie, poczem nastąpi na 
placu Katedralnym składanie ży- 
czeń przez organizacje społeczne i 
calą katolicką ludność, Uroczystości 
zakończy akademia w Teatrze Miej- 
skim na Pohulance, 

Tak Wilno święcić będzie 10-letnie 
rządy 40-go z kolei biskupa wileń: 
84 ego. 

W ciągu pół tysiąca lat widziało 
Wiino 39 biskupów - ordynariuszy. 
Pierwszym biskupem po utworzeniu 
w r. 1387 diecezji wileńskiej był ks. 
Andrzej Wasiłło. Wynosi go na sto- 
licę wileńskę przy chrzcie świętym 
Litwy Władysław Jagiełło, wdzięczny 
za skłonienie królowej Jadwigi, pod- 
czas bytności ks, Wasiłły na dwo- 
rze królewskim w Krakowie do mał- 
żeństwa z Jegiełłą. Rządził on archi* 
diecezją wileńską 10 lat. 

Najdłuższe rządy, bo 36 lat wyno- 
szące (1686 — 1722) sprawował ks. 
dr. Konstanty Brzostowski. Dokonał 


on koronacji obrazu Matki Bożej w 
Trokach, wystawił į oddał Rochitom 
kościół w Trynopolu, pomógł Domi- 


A oprócz tego szereg kongresów 
eucharystycznych, założenie i rozwój 
we wszystkich parafaach „Krucjaty 


sucha |” 


gimnastyka, a tylko sport olim» 
pijski! 

Nad osiągnięciem tych zalet 
trzeba długo pracować. Przecież 
jest wiadomem, że i w starożyt* 


ności, tworzono grupy żołnierzy 


i różnymi ćwiczeniami spaurtowy- 
mi zaprawiano ich wytrzymałość. 
I dziś w nowoczesnej wojnie po- 
trzebny jest obywatel o niezwiot- 
czałych mięśniach. 
Propagowanie wychowania fi- 
zycznego, w ramach  przyspogo- 
bienia wojskowego w szkołach 
i w wojsku, z pominięciem idel 
sportu olimpijskiego, rekordowe- 
go zahamowało całkowicie 
rozwój naszego sportu reprezen- 
tacyjnego, przyniosło fatalne w 
następstwach skutki. 


Mocniej, wyże!, szybciej 

Zamiast zdrowych obywateli; 
mamy na komisjach poborowych 
coraz. więcej kalek. Wychowanie 
fizyczne, „sport dla przyjemno- 
ści”, propagowane przez 10 lat 
w szkołach, — to metoda, której 
żadne państwo na świecie dziś 
się nie trzyma. 
Młodzież trzeba dopuścić do 
klubów sportowych, uprzednio u- 
zdrowiwszy tam panujące nie- 
zdrowe stosunki. 

Tak, jak w każdej dziedzinie, 
tak i w sporcie musi być idea! 
Młodzież w Polsce należy dopuś- 
cić do idei sportu olimpijskiego, 
w imię hasła: „Citus, altius, for- 
tius“, czyli — mocniej, wyżej, 
szybciej. 

Gdzież właściwie ma młodzież 
trenować ?... 

Przecież za wyjątkiem bardzo 
nielicznych szkół, naogół w Polsce 
szkoły nie popierają sportu, nie 
mają trenerów sportowych, odpo- 
wiednich stadionów, sprzętu, ba- 
senów pływackich i t. d. 

Ma natomiast tylko wychowaw- 
"ców fizycznych, którzy nudzą mło 
|dzież skakankami i suchą gimna- 

styką. 


| Czy pokaz gimnastyczny ja- 


nikanom wystawić kościół w Kal- | Eucharystycznej", tężyzna „Akcji kjejś grupy przyciągnie na bois- 
warii oraz ufundował pałac w Wer- | Katolickiej“ na podległym terenie — ko tłumy widzów ?... 


kach. 

W ciągu jednak już wieku XIX i 
początku XX żaden z biskupów nie 
doczekal nawet 10-lecąia swych rzą- 


oto plon Jego prac arcypasterskich, 

Rozległą archidiecezję  wileńską, 
obejmującą całe województwo wileń- 
skie i część białostockiego i nowo- 


dów w Wilnie. To też jubileusz obec- | gródzkiego Arcybiskup  Jałbrzykow* 


ny jest szczególnie drogi sercom 
wilnian. 4 

Syn ziemi mazurskiej, wyświęcony 
na kapłana w r. 1901, ks. Jałbrzy- 
kowski już w r. 1918, mając lat 42, 
zostaje w Łomży konsekrowany, w 


obecności Monsignora  Rattiego, o- 


becnego Papieża, na biskupa, Po 8, 


latach rządów w Łomży, podczas 
których przechodził i ciężkie chwile, 
jak uwięzienie przez bolszewików, i 
tak miłe, jak dzień nominacji na 
pierwszego honorowego obywatela 
m. Łomży, biskup Jałbrzykowski w 


dn. 8 września 1926 r. zostaje mia- | 


nowany Arcybiskupem Diecezji Wi: 
leńskiej. 

Najbardziej epokowym zdarzeniem 
rządów J. Eks. Ks. Jałbrzykowskiego 
w w Wilnie była koronacja cudowne 
go Obrazu Matki Boskiej w Ostrej 
Bramie. Po nim nastąpił remont Ba- 
zyliki wileńskiej i pozyskanie dla 
Kurii Metropolitalnej pięknego gma- 
chu przy placu Katedralnym, gdzie 
się mieszczą obecnie cenne archiwa 
diecezjalne, 


| ski, mimo złego stanu zdrowia, trzy 


razy wizytował, odwiedzając najbar- 
dziej odległe parafie i zapoznając 
się z ludnością katolicką i jej bolącz- 


kami na całym podległym Mu obsza- | 


rze. 

To też nic dziwnego, że w dniu Ju- 
bileuszu nietylko Wilno, stolica Jego 
rządów, ale cała Wileńszczyzna, czy 
to przez swych delegatów, czy na 
| miejscu podczas uroczystych akade- 
mii, złoży hołd i najgorętsze życze- 
nia swemu Arcypastrzowi, 

Z. K. 


Aresztant | uciekł 


z sądu na rowerze 


W Radziejowie Ślaskim przebywa: 
jacy przed rozprawą sądową pod stra- 
żą policjantów na korytarzu sądowym 
36-letni aresztant, Henryk Kania, sko- 
rzystał z chwilowej nieuwagi eskorty 
i natłoku publiczności i wyskoczył z 


okna pierwszego piętra na dziedziniec, 


po czym wskoczył na znajdujący się 
,tam rower i odjechał w kierunku ko- 
jpalni „Wawel”. Pościg nie dał rezul- 
*ątu. 


Propaganda kultury fizycznej 
wśród mas leży właśnie w idei 
olimpijskiej, w rekordzie! | ta 
„SECSESMĘE .. wii —"m" 


Ostatnia droga 
załogi „Pourquoi Pas?” 


REYKJAVIK, 19.0. Wczoraj 
| wieczór przybył tu statek nad- 
brzeżny, przywożąc zwłoki 22 o- 
fiar katastrofy statku „Pourquoi 
ras". Flagi w mieście opuszczo- 
ne były na znak żałoby do poło- 
wy masztu. W porcie zgromadziły 
się olbrzymie tłumy mieszkań- 
ców. Zwłoki ofiar katastrofy przy 
kryte były flagami. 

Jedyny, pozostały przy życiu 
członek załogi „Pourquoi Pas?“ 
sternik Gonidac, postępował za 
konduktem żałobnym obok kon- 
aula franeuskiego. 


- Brat zabił brata 


WILNO, 19. 9. Na tle porachunków 
najątkowych we wsi Puhacze, pow. 
| mołodeczańsk'ego, wynikła bójka mię- 


i dzy braćmi, Piotrem i Józefem Szmita- | 


idea jest podstawą rozwoju spor- 
tu wszerz. Ideę tę koniecznie 
trzeba przywrócić! 


Hasia, łudzące 
społeczeństwo 

Nie będziemy mieć wielkich 
wyników bez wielkich kadr spor- 
toweów, ałe tych kadr nie będzie 
wogóle, jeśli w miejsce sportu 
rekordowęgo, fascynującego i po- 
rywającego młodzież, wprowadzi- 
my martwą doktrynę wychowania 
fizycznego i „sportu dla przyjem- 
ności". 

Łudzenie opinii publicznej ty- 
mi hasłami usypia cały naród, 
powoduje zarówno osłabienie po- 
zycji polskiego sportu na forum 
międzynarodowym, jak i stopnio- 
we odsuwanie się całego społe- 
czeństwa od uprawiania sportu. 
Wiadomo jest przecież powszech- 
nie, że w ramach pojęcia wycho- 
wania fizycznego rozumie Się 
nudne, suche ćwiczenia gimna- 
styczne, które uprawia się nao- 
gół niechętnie. 


Zaszczepić młodzieży 

wolę zwycięstwa 

Zwalczanie więc sporiu rekor- 
dowego, 'olimpijskiego kosztem 
w. f. dało nam rezultaty w posta- 
ci braku sił w szeregach sportow= 
ców, w postaci porażek między- 
narodowych. i 

Zwalczanie rekordu ij propago- 
wanie „sportu dla przyjemności“, 
a jednocześnie żądanie od wysy- 
łanych na olimpiadę zawodników 
zdobywania medali — jest jaskra- 
wym dowodem pomieszania pů- 
jęć.. jakiejś rażącej niekonsek- 
wencji, 

Przez hamowanie rozwoju spor 
tu olimpijskiego wśród młodzieży, 
zatraciło się jednocześnie ambicje 
narodowe naszych zawodników. 
Nauczono młodzież uprawiać 
sport dla przyjemności, bez żad- 
nego wysiłku, bez celu osiągania 
zwycięstw. 

I kiedy zaczyna się walka na 
arenie narodów i w grę wchodzi 
honor barw państwowych — czę- 
stokroć zawodnicy nasi rezygnują 
z wysiłku, bo nie nauczono ich, 
że obrona barw narodowych po- 
winna się odbywać z taką samą 
woią zwycięstwa. jak na wojnie. 


Tylko idea 
rodzi zwycięzców 


scho- 


o 0,2 sekundy. Jak się okazuje, 
Kucharski obok 800 m. stał się 
specjalistą również į na 1500 m. 
Przebieg tej konkurencji był bar- 
dzo emocjonujący. Prowadzenie 
obejmowali niemal co 100 met- 
rów co raz to inni zawodnicy. 
Zwycięzca był bezkonkurencyjny, 
i zwyciężył łatwo, 
Kompromitująco zakończył się 
dla nas bieg na 100 m. Pomijając 
już odległe miejsca, czasy osiąg= 
nięte przez Trojanowskiego j Za- 
słonę, stoją na poziomie A klasy. 
Blado wypadł bieg na 400 m. 
|przez płotki, zwłaszcza dla Niem- 
ca (Polska), który znalazł się tu 
wyraźnie przez pomyłkę. Zwycięz 
ca Bosmans był bez konkurencii, 
| chociaż drugi z kolei Kovacs za- 
chwycił wspaniałym stylem. 
| Pchnięcie kulą przyniosło nam 
całkowity sukces. Gierutto i Fie- 
doruk zajęli dwa pierwsze miej- 
sca. Podobnie į skok wzwyż oka- 
zał się naszym mocnym punktem, 
gdzie Hofman i Gierutto podzieli- 
li się z Węgrem punktami. Sznaj« 
der w skoku o tyczce, poza pierw- 
szym miejscem powtórzył wynik 
olimpijski, to zn. osiągnął 4 m. 
„Próba pobicią rekordu (poprzecz- 
ika była na wysokości 4,20) przez 
Sznajdra nie powiodła się. 


Szczegółowe wyniki techniczne 
były następujące: 


106 m. 1) Kovacs (Węgry), 
110,6, 2) Gyenes (Węgry) 10,7, 
3) Guthy (Belgia) 11,2, 4) Troja- 
nowski (Polska) 11,4, 5) Zasłona 
(Polska) 11,6, 6) van den Die- 
sche (Belgia) 12 sek. ! 


Kula: 1) Gierutto (P.) 15,05 
m. 2) Fiedoruk (P.) 14,79, 3) 
| Horvath (W.) 14,54, 4) Csanyi 


1(W.) 14.37, 5) van den. Voorde 
(B.) 13,55, 6) Vos (B.> 12,49. 

Skok wzwyż: 1) Hofman (P.), 
2) Gierutto (P.), 3) Kerkovitz 
(W.) wszyscy po 1,84, 4) Cserna 
iW.) 1,80, 5) Chartier (B.) 1,65, 
6) Binet (B.) 1,60. 
| 1500 m. 1) Mosiert (B.) 3:53) 
"(nowy rekord belgijski), 2) Kus 
charski (P.) 3:54,2 (zaledwie « 
0,2 sek gorzej od rekordu polskie. 
go), 3) Igloi (W.) 3:56,4, 4) Noji 
(P.) 3:57,2. 6) Rathonyi (W)! 
3:59,4, 6) Schroeven (B.) 4:08,4. 

400 m. przez płotki: 1) Bos« 
mans (B.) 54,4, 2) Kovaca 54,3, 
3) Heljas (W.) 55,6, 4) Maszew= 
ski (P.) 56, 5) Regemeutter (B.)| 
57,2, 6) Niemiec (P.). 

400 m. 1) Vadas (W.) 48,8, 2) 
Śliwak (P.) 49,6, 3) Gąsowski 
(P.) 49,8, 4) Zsitvai (W.) 49,9, 5), 
IPrinsen (B.) 51, 6) Bondu (B.), 

Skok o tyczce: 1) Sznajder 
(P.) 4 m., 2) i 3) Morofńczyk (P.), 
i Baecalmasy (W.) po 3,80 4) 
Csanyi (W.) 3,75. 


Kronika sportowa 


Z BIAŁEGO SPORTU 
Półfinałowy mecz tenisowy o druży- 
nowe mistrzostwo Polski rozegrany w 
, Katowicach pomiędzy WLTK (War- 
szawa) a Pogomą (Katowice) przy- 
|mósł po pierwszym dniu następujące 
t wyniki. Farłowski pokonał Spychałę 
6:3, 3:6, 6:3, a Bratek zwyciężył Mał- 
curzyińskiego 7:5, 6:3. Grę mieszaną 
pomiędzy parą Matuszewska — Spy- 
chała i Gajdzianka —- Tarłowski przer- 
| wano przy stanie 6:1, 4:6, 2:2. 
SPORT U OBCYCH 


— Amatorski mistrz Europy w bok» 
sie Zehetmayer (Austria), który wyco+ 
tuje się z czynnego życia sportowego, 
rozegrał w swej karierze sportowej 200 
walk, z czego 168 zwycięskich. 

— Szigeu (Węgry) osiągnął wspa- 
niały sukces, zdobywając aż trzy tytu- 
iły w mistrzostwach tenisowych Wę- 

gier. 


JA ; > — Międzypaństwowy mecz tenisowy 
Młodzieży naszej potrzeba ko | Niemcy = Estoma gw fittym IEE 


niecznie ideowości, dopingu mo- | reprezentowali: Lund i Gerstel, przy- 
ralnego. Zamiast więc dążyć do | niósł z pacta Niemcom w stosun- 
podniesienia tego ducha, obser-, ku 4:1. 
3 ma WILNO CZEKA 

WEY stałe osłabianie go. A po | W najbliższą sobotę ı niedzielę od- 
tym dziwimy się, że młodzież po-; będą się w Wilnie lekkoatletyczne mi- 
pada w marazm. że nie ma zbyt strzostwa Polski. Prace organizacyjne 
wiele chęci do trenowania i... nie prawie już są zakończone. Wilnianie 


: Z E 0 spodziewają się przyjazdu około 100 
osiąga wyników na olimpiadzie. TOWNIE W z GE) Polski. 


„Odebranie młodzieży pięknej | MARYNARZE NA MISTRZOSTWACH 


idei olimpijskiej — jest niczem 
innym, jak tylko zaprzepaszcze- 
niem czysto naturalnego popędu 
do walki, jest odmawianiem dla 
tej młodzieży radości. 

A zabranie radości młodzieży — 
to zanik entuzjazmu. zniechęce- 
nia do wszystkiego... 

Odebhranie młodzieży idei olim- 


LEKKOATLETYCZNYCH 
Mistrzostwa lekkoatletyczne mary- 
| narki wojennej w Gdyni, rozegrane 
przy udziale 50 zawodników przyniosły 
w ogólnej punktacji zwycięstwo WKS 
— Flota (Gdynia) przed „Floryllą” 
(Pińsk) i MD „Lot” (Puck). 
RESPEKT DLA F. O. S. 
Warto zanotować uchwałę łódzk ego 
| Okręgowego Zw. Lekkoatletycznego, 
| na mocy której w przyszłości zawodni- 


imi, w ezasie której Józef Szmit zabił pijskiej — to jeden z punktów na- | cy, nie posiadający Państwowej Od- 


brata ciosami odważnika w głowę 
Chcąc upozorować zabójstwo, powiesił 
trupa w stodole, “ 


szych porażek na forum między- 
narodowym. 


| znaki Sportowej, nie będą mogli brać 
| udziału w zawodach zarówno towarzy- 
| skich jak i mistrzowskich. 


a Mr. M 


Ja jest tak: 
Przypuszczenia l fakty 


O pożyczcę francuskiej wiemy 
tyle, co podała prasa zagranicz- 
na. Dlatego nie ręcząc za ścisłość 
naszych rozważań, możemy o niej 
na podstawie ostatnich wiadomo- 
Ści powiedzieć tylko tyle, że nie 
będzie ona dla życia gospodarcze- 
go Polski ezynnikiem decydują 
cym. 

W ogólności pogląd, że dobro- 
byt zależy od ilości uzyskanych 
pożyczek, przypomina mocno sia- 
rodawny pogiąd szlachecki, że 
pożyczka jest wydarzeniem mniej 
więcej takiej kategorii, jak ...0- 
trzymanie darowizny. Należy u- 
nikać przenoszenia takiej suge- 
stii na sprawy polityki gospodar- 
czej państwa. 

Pożyczkę trzeba spłacić. Ale 
jak? W obecnych warunkach mo- 
że być tylko mowa o spłatach to- 
warowych. Żadne inne państwo 
poza Francją, nie będzie chciaio 
wpuszczać towarów polskich, po 
to tylko, by Polska mogła spła- 
cić raty pożyczki. A wiadomo, że 
nasze stosunki gospodarcze z 
Francją układały się zawsze, bez 
względu na charakter stosunków 
politycznych, nie zbyt korzystnie 
dla Polski. 

Ponieważ sprawa wywozu na- 
szych towarów do Francji nie 
jest jeszcze załatwiona, przeto 
stwierdzić należy, że układ o põ- 
życzce nię jest jeszcze układem 
pełnym, że istnieje jeszcze dużo 
spraw niewyjaśnionych, a trud- 
nych. 

Byłoby dla nas ogromnie szczę- 
śliwą okolicznością, gdybyśmy 
wzamian za pożyczkę francuską 
musieli płacić tylko odsetki i tyl- 
ko raty zwrotu długów. 


Gruby błąd 

zajścia hrubieszowskie znów 
zwróciły uwagę na sprawę ludo- 
wo - frontowej taktyki komuni- 
stów, to zn. taktyki ich w siosun- 
ku do innych stronnictw. Polskie 
Stronnictwo Ludowe w ogłoszo- 
nym ostatnio oświadczeniu mówi- 
ło tak: z « 

„Nie jesteśmy też ślepi na fakt, iż 

omuniści usiłują przenikać także 
do Kół tak Stronnictwa Ludowego, 
jak „Wici“ i przyczepiać się do każ- 
dej ich akcji — czasem nawet ze 
skutkiem, Zdawaliśmy sobie sprawę 
z tego nawet wtedy, gdy pewne czyn 
niki kierujące się bardzo krótko- 
wzroczną polityką, patrzyły z nieu- 
krywanym zadowoleniem na przeni- 
kanie komunistów {prawdziwych 
czy nie) do organizacyj ludowych.“ 

W dalszym ciągu Stronnictwo Lu- 
dowe oświadcza, że samo bezwzględ- 
nie usuwa żywioły komunistyczne ze 
swo.ch szeregów”. ] 

W powyższym fragmencie de- 
klaracji jedno jest charaktery- 
styczne: przypomnienie gry czyn 
ników, patrzących z  zadawole- 
niem na wkradanie się komuni- 
stów do ugrupowań ludowych. 
Jakie rozumowanie może być 
podstawą . takiej _„przychylnoś- 
ci“? Rozumowanie, wychodzące 
z założenia, że wszystkie czynni- 
ki w społeczeństwie powinny się 
„równoważyć, to Znaczy Zuży* 
wać w walkach wzajemnych. 

Sysiem ten doprowadza czy- 
wiście do tego, że w ostatecznym 
wyniku, społeczeństwo wogóle 
niczego nie może stworzyć. A ta- 
ki system nam się nie podoba. To 
też trzeba rozróżniać prawdzi- 
wych ludowców, od nielicznych 
agentów Moskwy, którzy wkradli 
się do Str. Ludowego, jak mogą 
się wkradać do wszelkich możli- 
wych organizacyj masowych. 


0 kolonie 


Można mieć różne sądy o poli- 
tyce min. Becka, ale bezstronnie 
trzeba przyznać, że jest to poli- 
tyka i ruchliwa i wykazująca do- 
syć dużo Inicjatywy. Wzajemne 
wizyty generałów Gamelina į Ry- 
dza - Śmigłego, a później mini- 
stra Bastida w Warszawie, a tak- 
że obecne rozmowy genewskie z 
min. Delbose'm pozwalają przy- 
puszczać, że stosunki polsko - 
francuskie z pawrotem się zacie- 
śniają, a polsko - czeskie znacz- 
nie poprawią. Znika więc jeden 
z najważniejszych powodów do 
krytyki. Zostaje wprawdzie draż- 
liwa sprawa stosunków z Niem- 
| a | 


Polskie samoloty 
w Paryżu 
Polska zaproszona została do 
wzięcia udziału w Międzynarodo- 
wej wystawie Lotniczej, która o- 
twarta będzie w początkach przy- 
szłego Iniesiąca w Paryżu. Zamie- 
rzonem jest wystawienie kilku 
najnowszych modeli samolotów 
polskiej produkcji. (i). 


Na pokładzie „Burzy“. 
Mrok coraz większy pada na 
sylwetkę potężnego kontrtorpe- 
dowca. Wiatr północny, który 
nadbiegł pod wieczór, kołysze 
okreteęm. Fala, wzburzona pracą 
śrub okrętowych, skacze raz po 
raz na rufę. 


C'sza przed burzą... 

Jest cisza wieczorna, tak czę- 
sto znamionująca nadciągającą 
burzę. I choć niebo iskrzy się 
gwiazdami, choć fala niezbyt 
potężna intuicyjne wyczuwa się, 
że „coś“ wisi w powietrzu. 

Szare sylwety marynarzy prze- 


suwających , się po pokładzie, 
wyglądają, jak niesamowite 
zjawy. Okręt sunie bez świateł, 


cicho postukując turbinami. Je- 
dynie na maszcie płonie czerwo- 
na lampa, (t. zw. baran), ozna- 
czająca ciągłe pogotowie wojen- 
ne, a zarazem ostrzegającą inne 
okręty przed możliwością strza- 
łu. 


Nocny alarm 
Coś mignęło na horyzoncie. 
Czy to okręt  nieprzyjacielski, 
czy błysk laturni morskiej? 
Krótki, urywany, potworny 
ryk syreny uświadamia nas, że 
oto znów jesteśmy w obliczu 


' nieprzyjaciela. Na okręcie ruch. 


Odpoczywająca pod pokładem 
załoga, biegiem wpada na po- 
kład i ustawia się na z góry wy- 
znaczonych stanowiskach. 


Morze w płomieniach 


Biegniemy po omacku na po- 
sterunek obserwacyjny, między 
olbrzymimi kominami  kontrtor- 
pedowca, by ‘swą cywilną osobą 
nie zawadzać į móc obserwować 
akcję bojową, Na horyzoncie 
wokół ciemno — nieprzyjaciel 
przyczaił się. 

Wtem ogłuszujący huk armat 
przerywa spokój nocny. 

Gdzie cel, wszak wokół nie nie 
widać? 

Wytężamy wzrok w kierunku 
strzału. Za chwilę horyzont za- 
pala się jarzącym, elektrycz- 
nym światłem, To „Burza“ razi 
pociskami oświetlającymi, „ma- 
cając' stanowiska nieprzyjaciel- 
skie. 

Morze płonie w odłegłości dzie- 
sięciu kilometrów. Co raz to w 
innym miejscu rozrywa się po- 
cisk oświetlający, który płonąc 
spada powoli, by zagasnąć po 
zetknięciu się z falami morza. 
Kanada nie ustaje ani na chwi- 
lę. Zasięg pocisków oświetlają- 
cych jest coraz szerszy... 

Wreszcie jeden z pocisków ©- 
świetlił dziób okrętu nieprzyja- 
cielskiego. Mamy go. 

Artyleria milknie. Pociski 
świetlne dogasają. Za chwilę 
wszakże snop potężnego światła 
z reflektorów „Burzy* oślepia 
nieprzyjaciela. Widać go, jak 
na dłoni, już teraz nam nie uj- 
dzie. 

Potężny ryk armat znów roz- 
rywa powietrze. Okręt nieprzy= 
jacielski, w świetle reflektorów, 

nt celem łatwo osiągalnym. 

Jeszcze jedna silna detonacja 
i.. cisza. Nieprzyjaciel pokona- 
"Potężne cielska „Burzy“ po- 
chyla się lewą burtą, to znaczy, 


p 


dla Poiski 


ale trudno nie dostrzec, że 


ahe 70 tych poprawkach francu- 
skich już właśnie będą cokol- 


wiek inaczej wyglądały i mniej 


nas niepokoiły. 


Teraz w Genewie min. Beck z 
okazji zmian personalnych w ko- 
misji mandatowej, poruszył waž- 
ną sprawę jej uprawnień i złożył 
deklarację, wypowiadającą Się Za 
rozszerzeniem tej komisji i na mm- 
ne państwa zainteresowane. 


Inne „Państwa zainteresowA” 
ne* to przedewszystkiem Polska, 
której problemy demograficzne, 
a zwłaszcza kwestia emigracji ży 
dowskiej, same wewnętrznem! 
środkami uregułować się nie da- 
dzą. Kolonie Polsce są niewątpli 
wie potrzebne i warto o nie zabie 
gać, już chociażby po to, by tam 
wysiedlić ów przygniatający nas 
garb żydowski. Czy o to właśnie 
chodzi min. Beckowi — można 
wprawdzie mocno powątpiewać, 
ale jakby nie było, akcja, którą 
w Genewie teraz podjął, zyska So. 
bie napewno poparcie całej pol- 
skiej opinii, bo dotyczy naszych 
żywotnych spraw j interesów. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Noc na „Burzy”'... 


Entuzjazm ludzi morza 


niech zwalczy pesymizm szczurów lądowych 


że robimy zwrot w prawo, Czer- 
wone światło „barana“ gaśnie. 
Ćwiczenia skończone. Okręt ste- 
ruje do portu. 

Na pokładzie 

Niebo gwiaźdźiste i lekki wia- 
terek nie usposabiają do odpo- 
czynku pod pokładem. , choć zmę 
czeni całodzienną „bitwą“ mary- 
narze grupują się na pokładzie, 
rozmawiają, palą papierosy; in- 
ni, będący na służbie, czyszczą 
działa po całodziennej pracy, 

— Panie macie *, a co za cy- 
wil dzisiaj z nami na pokładzie? 

— To nie cywil, a dziennikarz 
z Warszawy — słychać odpo- 
wiedź. : 

- Zbliżamy się do grupy rozma- 
wiających. 

— Tak, dziennikarz z Warsza- 
wy, powtarzamy — a jak tuu 
panów na „Burzy“, nie tęskno 
za lądem? 

— Raczej za mało tego morza, 
boć właściwie kilku dni w ty- 
godniu są wyjścia na morze, 
resztę dni spędza się na lądzie, 
na przepustce. Kilka zaledwie ra 
zy do roku wychodzimy na dłu- 
żej w morze, w odwiedziny do 
innych. I, wtedy odychamy peł- 
ną piersią 


*) Mat, tyle co kapral. 


Ą, jak służba?.. 

— Służba jest twarda, ale nie 
ciężka. Oficerowie ludzey, choć 
bardzo wymagający. Czystość 
musi być idealna, a na pierw- 
szym planię konserwacja sprzętu 
wojennego. Morze kochamy, a 
nasza „Burza“, to drugi dom ro- 
dzieielski. 

— Ale za lądem 
kiedy ?,.. 


Garstka optymistów 


— Tęskno, nie tęskno. Czasem 
trzeba pójść między ludzi. Tylko, 
że ludzie nie zawsze są sprawie- 
dliwi, nie zawsze nas rozumieją, 
często nawet się boją. Uważają, 
że marynarz na lądzie, to musi 


- 


tęskno nie- 


być pijak, bitnik i zawalidroga... 
— Ale, cóż znowu... — usiłuję 
protestować. 


— Tak, tak, niech pan nie za- 
przecza. Ludzie często tak o nas 
myślą. Jest nas garstka, jednak 
nie jesteśmy bliscy  społeczeń- 
stwu. Ukochaliśmy morze, ale 
społeczeństwo odsuwa się od 
nas. Hasła „frontem do morza“ — 
są czasem tylko papierowe. My 
przecież marzymy o potężnej flo- 
cie polskiej, a jak zbudować tę 
flotę, gdy nie ma zrozumienia 
wśród swoich... Wierzymy jed- 
nak niezłomnie, że to się zmienł, 
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Polemika 


„Gazeta Polska“ przyjęła zmia- 
nę kierunku naszego pisma iro- 
niczną wzmianką opatrzoną ty- 
tułem: „Niedoceniona linia po- 
działu”. Przytoczywszy skrót po- 
danego przez nas wiersza Mor- 


że musi powstać silna flota wo- | SZYNA: 


Społeczeństwo 
zagadnienia. 
dosko- 


jenna. 
swój pogląd na te 
Tymczasem.. pracujemy, 


zmieni | „Żadnej krainie Bóg nie błogosławił 


Tak, jak Polszcze — — = — ~ — 


— — m— m— m æ- = = | m 


— — 


Czegoż chce więcej ta kraina z nieba, 


nalimy się i nie tracimy nadziei. | Mając dość sławy, obrony i chleba?... 


Mimowoli rodzi się refleksja, 
ile w tych słowach prostego ma- 
rynarza jest gorzkiej prawdy, a 


Rządu potrzebą". 


pisze co następuję: 
W artykule (wstępnym ABC) mo- 


ile jednocześnie ambicji, której | wą jest œ tym, że w Polsce są różne- 
tak nam często brak w dążeniu go rodzaju podziały: 1) „na wyznaw- 


do celu: 

Zastanawiają mię te proste, a 
jakie wnikliwe słowa. I, myślę 
tylka o jednym: czyż istotnie 
społeczeństwo ich nie rozumie? 

Świadomość potrzeby silnej 
floty wejennnej tkwi w nas 
wszystkich, jeżeli nie realnie, to 
podświadomie. Może tylko nie- 
doceniają tej potrzeby pewne 
czynniki... decydujące. Ale, nie 
bądźmy  pesymistami na lądzie, 
bierzmy entuzjazm od tych lu- 
dzi morza, od marynarzy, którzy 
wierzą głęboko w przyszłą potę- 
gę Polski na Bałtyku. 


Niech obudzi 
ZEW MORZA! 


. s 
Na horyzoncie błyszczą Świa- 
tła latarń morskich, wskazują- 
cych bliskość lądu. Za chwilę 
„Burza“ wpłynie do portu wo- 
jennego na Oksywiu. 
R. M. 


Żydzi przeszkodą w eksporcie 


„Czuła” opieka nad handlem zagranicznym 


W tygodniku „Jutro Pracy” znaj-| się tam wysyłać, gdzie ich zupeł- 
dujemy następującą wymianę listów; | nie nie pragną i gdzie oni rażą 


* Szanowny Panie Pośle: 

Bs . wspomniał mi przed 
miesiącami o możliwości urucho- 
mienia polskich placówek handlo- 
wych w Brazylii. Placówki te 
miały forsować polskie towary 


i narażają nasz handel na dy- 
skredytowanie. Tacy posłowie 
naszego eksportu przecież nie 
mogą nawet dotrzeć do żadnej 
naprawdę poważnej firmy zagra- 
nicznej a tym mniej obecnie, gdy 


eksportowe na wzór zresztą in-* sję żydom polskim zarzuca słusz- 


nych europejskich krai, głównie ' nie, czy niesłusznie 


Czechów. Radził mi zgłosić się 
do Związku Izb w Warszawie, co 
też uczyniłem, ponieważ mam w 
Brazylii kilku niezwykle usto- 


sympatyzo- 
wanie z komunizmem. 
1 Taig 
" e 


Wielce Szanowny Panie Ko 


sunkowanych panów z tamtejsze- | |ego! 


jgo najwyższego światą kupieckie- 


go. Pomoc tych panów mogła by- 
ła pchnąć sprawę naszego ekspor 
tu bardzo daleko i to bez wielkich 
kosztów. 

Zgłosiłem się więc u niejakie- 
go pana Felsa, naczelnika wy- 


W nawiązaniu do rozmowy na- 
szej przesyłam do wykorzystania 
list pana w sprawie reprezen- 
tacji naszej na Amerykę Połu- 
dniową. Krążą pogłoski, że wspo- 
mniany w liście p. Taubenfeld 
ma rzekomo objąć kierownictwo 
Rady Handlu Zagranicznego, w 
której skupiać się będą nici całej 
naszej zagranicznej polityki han- 
dlowej. (Rada Handlu Zagranicz- 
nego ma być organem Całego sa- 
morządu gospodarczego t. j. rol- 
niczego, przemysłowo - handlo- 
wego i rzemieślniczego), 


ców światopoglądu materialistyczne- 
go i — idealistycznego”*; 2) na ludzi 
| pokolenia przedwojennege i powo- 
jennego; 3) na ludzi uznających i lu- 
dzi  przekreślających  „antągonizmy 
sięgające jeszcze końca XIX stwie- 
c U 


„Czy to już wszystkie linie, podzia: 
łu? — zapytujemy słowami odno- 
(wionego „A, RB. C.*? Nie, bo brali je” 
szcze jednej; podziału na tych którzy 
znacznie wcześniej niż „A. B. C“ 
przeczytali włersz  Morsztyna i nie 
uaprzykrzając się zbytnio Panu Begu 
zrobili rząd, i tych co faktu tego je” 
|szcze nie zrozumieli czy nie uznali i 
wciąż czekają na nowe objawienie. 
| Ze wszystkich linii podziału ta jest 
najpiiniejsza, ze wszystkich publicy- 
stycznych Rublkonów ten jesi do 


się w nas —|przeskoczenia pierwszy. 


Skoro już mowa o skokach to 
zapewne  zaskoczymy „Gazetę 
Polską" słowami gen. Rydza-Śmi- 
głego wygłoszonymi na zjeździe 
legionistów, dnia 24-go maja b. r. 


_ Oto one; 


" Koledzy! Wierzę głęboko w wasz 
instynkt żołnierski, który nas tylekroć 
prowadził do zwycięstwa w bardzo 
ciężkich warunkach i dlatego zwra- 
cam się do was: Spójrzcie na naszą 
wschodnią i zachodnią granicę i prze- 
prowadźcie sobie krótkie porówna- 
nie między tem, co jest u nas, a tem, 
co za zachodnią j wschudnią granicą. 
W tem porównaniu nie będę wam 
tnówii o uzbrojeniu o bogactwach 
naturalnych, o innych wielkościach 
i cyfrach. — Chcę tylko na jeden 
moment zwrócić uwagę, na drogę, 
na której napewno możemy dorów- 
nać naszym sgsładom. jest to spra- 
wa zorganizowania kierowanej woli 
ludzkiej. — Porównajmy, jak ta spra- 
wa u nas wygląda i jak wygląda u 
naszych sąsiadów. 

Koledzy! Porównanie to niedobrze 
nam smakuje. Ono ma bolesną go- 
rycz! Czy porównanie to nigdy wam 
nie spędzało z powiek snu nawet po 
dniu najtwardziej przepracowanym? 
(głosy tak). jak można organizować 
państwo, jak można myśleć o uzdro- 
wienla czegokolwiek w państwie 
wtedy, kiedy się nie ma tej zorgani- 
zowanej, jednolicie kierowanej woli. 


wyrafinowany pomysł z rafinadq 


: A Ą I 
działu, który zastępował nieobec- 


nego pana Taubenfelda obecnie 
speca dla spraw zamorskiego 
handlu naszego. Pan Fels o- 
świadczył mi: Związek może mi 
udzielać swego poparcia dać mi 
do pomocy w Brazylii już bardzo 
zaawansowanego swego przedsta- 
wiciela niejakiego Aprila. Na 
tym skończyła się nasza rozmo- 
wa, 

Napisałem do dwóch moich 
przyjaciół w Brazylii prosząc ich 
o radę co do tych propozycji. Je- 


den odpisał mi, że chętnie służy  krownictwa złożył także ofiarę na 


mi swcją pomocą, że odda do mo- 
jej dyspozycji pokoje na biuro, 
że postara mi się o zdolnego i 
ruchliwego importera brazylij- 
skiego dobrze tam  zaprowadzo- 
nego, ale co do współpracy pana 
Aprila miał swoje pewne zastrze- 
żenia. Twierdził mianowicie, Że 
rząd brazylijski obecnie stacza 
ostre walki o wyrugowanie wszel- 
kich pokus komunistycznych na 
terenie Brazylii i że posądza ży- 
dów polskich o wybitne sprzyja- 
nie komunistom. Aresztowana 
nawet kilkunastu żydów i wrogie 
nastawienie do tych panów bar- 
dzo wzrasta, 

Oświadcza wreszcie, że mnie 
samego bardzo chętnie będzie 
witał w Brazylii, ale gdybym 
przyjechał w towarzystwie Apri- 
la — o którym sądzi, że jest Ży- 
dem — niestety musi mi odmó- 
wić wszelkiej sympatii i pomocy. 
Drugi mój znajomy bawił właśnie 
w Londynie i od niego miałem 
list identycznej treści, dodał tyl- 
ko, że żydzi polscy nie przynoszą 
cksportowi polskiemu wielkiej 
chluby. 

Treść ich jako bardzo znamien 
ną i uwagi godną zakomunikowa- 
tem oczywiście Związkowi Izb 
i tam wywołała ten efekt, że 
otrzymałem jako odpowiedź wia- 
domość, że sprawa obsadzenia 
placówki handlowej w Brazylii 
jest obecnie nieaktualna. 

Może nawet nasi żydzi mają 
najlepsze zamiary i wielką ruty- 
nę handlową, ale nie powinno ich 


ZZ DO EE O. w NN 


Jak kartel cukrowniczy wyzyskał zniżkę cen cukru? 


W grudniu r. ub. podczas wiel- 
kiej akcji przeciw kartelom i ce- 
nom artykułów kartelowych, z 
triumfem podnoszono łatwość i 
szybkość, z jaką przeprowadzona 
została zniżka cen cukru. Zniżkę 
tę, co prawda, w głównej mierze 
należało zawdzięczać obniżce po- 


datku państwowego od cukru, 
czyłi t. zw. akcyzy. Nie mniej 
jednakże ji kartel cukrowniczy, 


reprezentowany przez Bank Cu- 


ołtarzu dobra ogólnego, zgadzając 
Się na obniżenie własnego zysku 
na kosztach produkcji cukru. — 
W wyniku tak przeprowadzonej 
reformy cena cukru powszechnie 
używanego t. zw. rafinowanego 
spadła z 1 zł. 26 gr. na 1 zł, Zbyt 
cukru się podniósł, co również 
przypisywano wyłącznie obniżce 
cen, dzięki czemu spożycie cukru 
na głowę w Polsce zaczęło, choć 
powolnie, lecz w każdym razie 
widocznie wzrastać, tak, że po- 
kryta została z nawiązką cała 
strata kartelu. 


Nie było to jednak jedyne źró- 
dło dochodu kartelu cukrownicze- 
go Zz Obniżki cen cukru. W handlu 
pojawił się cukier równie sztucz- 
no-biały, jak dotychczas, który od 
cukru rafinowanego różnił się 
nietylko drobniutką zmianą w 
nazwie, gdyż nazwany był „affi- 
nowanym', lecz także i w tem 
tkwi cała pointa — słodyczą. Tą 
nie różni się prawie od melassy, 
używanej na cele fabryczne i na 
pokarm dla bydła. Cukier affino- 
wany z cukrem rafinowanym ma 
zaś wspólne jedno — cenę. Tak 
jeden, jak i drugi kosztuje 1 zł. 
za kg. w detalu (w hurcie trochę 
mniej). żeby postawić kropkę nad 
i, trzeba dodać, że oczywiście cu- 
kier mniej słodki kosztuje też; 
mniej kartel. Ale zbyt wzrasta, 
bo przeciętny obywatel, pijący 
herbatę, czy kawę, musi nasypać 
dziś o jedną łyżeczkę więcej. To, 
cukrowników nie obchodzi. Dość, i 


że różnica między kosztami pro- 
dukcji cukru rafinowanego, a af- 
finowanego zapisana jest na do- 
bro obniżki cen cukru. 

W Anglii, jak powiadają, fer- 


Róże bez kolców 


Mapa z drogich kamieni 

Fabryka „Russkij Samo- 
ewiet" przygotowuje na po- 
wszechną wystawę w Paryżu 
olbrzymią mapę — mozajkę 
Związku Sowieckicgo. Powie- 
rzchnia mapy równa się 2U 
metrom kw. będzie ułożona z 
rożnokolorowych  kamyków, 
wszystkich istniejących ga- 
tunków i kolorów. Wszystkie 
miasta będą oznaczone rubi- 
nami rozmaitych wielkości. 
Również rubinami odznaczy 
się ośrodki ciężkiego przemy- 
słu. Kopalnie węgla symboli- 
zować będą mgliste lopazy,, 
ośrodki ikackie — chryzoli: 
ty, północna droga morska 
będzie wyznaczona punkcika- 
mi z akwamariny. Ogółem do 
mapy będzie użyte 8500 dro- 
gich kamieni. Będzie ona 
zmontowana z 72 części. 

Niewiadomo. jakie kamie- 
nie zarezerwowano dla ozna- 
czenia miejsc, gdzie ludzie gi- 
nęli masowo z głodu i gdzie 
odbywano masowe egzeku“ 
cje? 


Drobny rolnik Engelman 
Radny Warszawy p. Engel- 
man zaciągnął w 1932 r. w 
miejskiej instytucji finanso- 
wej pożyczkę w kwocie 125 
tys. zł. Pożyczka ta zabezpie- 
czona była na 106 ha ziemi w 
gm. Cząstków, p. warszaw- 
skiego. P. radny oczywiście 
nie płacił odsetek i nie spła- 
ca długu, który się w ten 
sposób zwiększył do 167.000 
złotych. 
Obecnie 


okazało się, że z 


C 


merzy karmią świnie polskim cu- 
krem z powodu jega taniości, w 
Polsce każe się jeść ludziom cu- 
kier, przeznaczony dla świń! 


jego majątku, obejmującego 
106 ha jest tylko 38 ha ziemi 
ornej, a więc przy akcji od- 
dtużeniowej p. Engelman ko- 
rzusta z praw... drobnego rol- 
nika. Radny miasta, 167.000 
zł długu u. drobny  roinik. 
Wszystko to razem jakoś nie 
trzyma się kupy. 


Przyjemna wycieczka 

W kotach urzęanikow pew- 
nego resoriu państwowego, 
który powinien być szczegól- 
nie niezależny, głośno opo- 
wiadają, że dwaj pracownicy 
tego resortu, odbyli niedawno 
wycieczkę WK z naszych 
luksasowych statków mor- 
skich na koszt... pewnego po- 


~ 


czyłnego dziennika prowin- 
cjonalnego. Taki sobie upo- 
minek. 

Jeden z tych urzędników 


już za inne rzeczy był przy- 
kładnie ukarany przeniesie- 
niem do innego resortu. Dru- 
gi też pewno będzie się mu- 
siał zająć statystyką ruchu 
okrętowego, lub czymś po- 
dobnym. 


Sowiety 


o mowie Hitlera 

MOSKWA, 20.9. (Tel, wł.). 
„Izwiestia”* starają się zbagateli- 
zować mowę Hitlera i we wstęp- 
nym artykule oświadczają że: 
„Na pytanie, jak zareaguje narz 
rząd. odpowiemy, że pracujące 
masy ZSRR zajęte są twórczą 
pracą i milionem spraw stokroć 
ważniejszych, niż poszczekiwani= 
norymberskie". 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


"Pierwsza podróż „Pourquoi Pas?“ 


(Przed paroma dniami zatonął u 
wybrzeży Islandii najlepiej wyposa- 
żony do podróży polarnych statek 
naukowy „Pourquoi Pas?“ (,„Dlacze 
go nie?*) wraz z całą załogą i z Kie- 
rownikiem ekspedycji drem Charco- 
tem. Piękno i niebezpieczeństwa ży- 
cia jednego z największych podróż- 


ników podbiegunowych świata obra-| 


zują poniższe fragmenty dziennika 
uczestnika pierwszej podróży słynne 
go „Pourquoi Pas?“ — majora M. Y. 
Rouch'a). 

22 grudnia 1908. Kropie desz- 
czu przez dwa dni szarą mgłą za- 
słaniały horyzont. Potem wiatrui 
morze uspokciły się. Lekko sfalo- 
wana blado - zielona toń pozwala 
nam obserwować horyzont. 


To wspaniałe 

Tego rana o szóstej” błękitna 
piramida wyspy Smitha, jeszcze 
tonąca w oparach, które niezupeł 
nie się rozproszyły, pojawia się 
wprost przed nami. W parę go- 
dzin później mogliśmy podziwiać 
na tle przeczystego nieba rozmai- 
tość odcieni jej ośnieżonych szczy 
tów. Potem wyspa Snowa, okolo- 
na pasem czarnych, ostro zakoń- 
czonych skał podwodnych; wyspa 
Rugged, bezkształtna gmatwani- 
na zębatych wierzchołków; Li- 
vingstone z błyszczącemi błękit- 
nemi gleczerami; Low, regular- 
na kopułka lodowca — a także 
na południu, przednia straż An- 
tarktydy: wyspy Hoscason, Liè- 
ge, Triumtó. 

Było to jakby zaczarowane wej 
ście do legendarnej świątyni. Nie 
sposób oddać słowami subtelnych 
odcieni układających się w gamę 
barw od złoconych  wierzchoł: 
ków, z których spływają przeczy» 
ste pochyłości, aż do lodowych 
skał nadmorskich, jaśniejących 
głębokim błękitem w szczelinach. 

Powtarzamy: „To wspaniałe!“ 
I jest to w istocie tak piękne, 
pięknością tak niezwykłą, że nie 
jesteśmy zdolni wyrazić zachwy- 
tu określeniami, Rozumiemy te- 
raz czar, jaki roztaczają te lodo- 
we krainy, czar, który sprawia, 
że kto je raz widział, marzy o tem 
by do nich znów powrócić. 


Wspomnienia 

Ja sam ulegam zdumieniu. Nig 
dy nie myślałem, że ziemie te le- 
"Żżą tak blisko od nas. Jakże, toż 
to przecie już wyspa Hoseason, 
ktora wznosi przed nami  ściętą 
piramidę przylądka Possession; 
a tam znów cieśnina Gerlacha; to 
są te różowe grzbiety górskie, 
ziemie, które odkrył Dumont 
d'Urville i które niedawno badał 
Nordenskjóld; o niespełna dzień 
drogi stąd, wyspa Wandel, przy 
której Charcot zimował na stat- 
ku „Français“ w 1905. A prze- 
cież jesteśmy zaledwie o cztery 
dni od przylądka Horn, cztery 
dni drogi na naszym maleńkim 
wolno posuwającym się statecz- 
ku. 

Tak bliskie nas są te ziemie, a 
tak tajemnicze! 

Majestatyczne į wspaniałe gó- 
ry lodowe, drążone w lazurowe 
groty, które w zielonem spokoj- 
nem morzu odbijają swe piękno, 
fantastyczne budowle z białego 
marmuru, defilują koło nas, a w 
oddali jeży się szereg ostrych bia 
łych wierzchołków. Wieloryby mi 
jają nas, sapiąc, albo zanurzają 
się, unosząc powoli nad wodą swe 
ciężkie ogony; samotne skały o- 
stro zarysowują swe dziwaczne 


Antoni i Marja Bechczyc-Rudniccy 
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sylwetki na tle nieba. Pingwiny 
śpiesznie dążą do brzegu, podob- 
ne małym delfinom, uciekającym 
od nieprzyjaciela; ostatnie ptaki 
unoszą się, krzycząc nad stat- 
kiem. Przed nami wyspa Zwodni- 
|cza wznosi swe zbocza pokryte 
śniegiem, z pod którego sterczą 
różowawe skały. W złotem świe- 
+ niekończącego się dnia, cała 
Antarktyda staje przed naszemi 
oczami. 


Katastrofa 
7 siycznia. Północ 


Pędź, dzielny mój okręcie, roz- 
trącając na prawo i lewo lody! 
Pędź naprzód! Kawałki biękitne- 
go lodu, twarde jak skały, ociera- 
ją się o twe burty, Ścierając czer 
wień farby i wciągając ją w wir! 
Gardź niemi! Gardź szmerem 
spienionych fal-i małemi kawałka 
mi iodu, które rozbijają się o twe 
boki — jesteś od nich silniejszy, 
jesteś ich panem! 

i Co? Ta ławica śnieżna zbyt gru 
ba dla ciebie, wahasz się, zatrzy 
mujesź słę? Mocno, silniej, całą 
parą. Drżysz cały, nie bój się, je- 
steś mocny. 

Wciskaj się w szpary, rozpy- 
chaj lody, całym swoim ciężarem 
prąc naprzód! Przerażone, choć 
ciekawe pingwiny szybko ucieka- 
jją z kry na widok ciebie, kapryś- 
nego olbrzyma, rzucając się w 
morze. 

Z pod pokładu słychać śmie- 
chy, radość z odnalezienia ich ży 
wych j całych *), unosi się śpie- 
wem. Ach! te chwile szczęścia 
tak wielkiego, że życie wydaje się 
potężnieć w dwójnasób! Na- 
przód, dzielny statku, można na 
ciebie liczyć! 

Aje cóż to... ten wstrząs... Tro- 
chę zaduży ten kawał lodu, twój 
kadłub drży jeszcze i o mało co 
nie zostaliśmy wyrzuceni za bur- 


Cóż to?... Zatrzymujesz się? 
Niema przecie lodu przed nami! 

W tył, w tył, w tył! 

Nieszczęście”  (iiedliś- y 
‘ skale 


na 


Fatalna skała 
Fatalna skała była na dwa me 
try pod wodą, czyhała na nas! 
Czyhała na zdobycz, przydyba- 
ła nas w biegu. Wychyleni. na 
przód, dostrzegamy jej krągłe 
kształty, szczeliny pełne alg, 
śmieją się do nas szyderczo. 
Fala wpędziłą nas na nią, wy- 
rywając część naszego kilą i 
drzazgi unoszą się na wodne 
koło statku, niepokojące szczątki. 
Za dobrze się zapowiadał ten po- 
wrót bez żadnego wypadku i los, 
który igra z nami od paru dni, 
chował dla nas ten ostatni cios. 
Jesteśmy dopiero od dwóch dni 
wśród lodów i ten przeklęty kraj 
zawziął się na nas, usiłując nas 
zniszczyć na wszelki możliwy spo 
sób. Nie dostał nas jeszcze! Ale 
już koniec, już nigdy nie poddam 
się niebacznie czarowi jego ma- 
gicznych barw, nie będę podzi- 
wiał bezkrytycznie, czarownych 
kształtów lodowych rzeźb, już ko 
niec — ten kraj jest pełen grozy. 
Ta natura tak obca, jest nam wro 
ga; jej jałowość i nagość powięk- 


*) Charcot i dwóch jego towarzy- 
szy błądzili kilka dni wśród śniegów. 
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KU WSZY 


Nowela z życia sowieckiego 


Pobiegłam ci ja wtedy do kuchennych drzwi. 


Targam.. Też 


zamknięte i klucza nie ma, mówi niechętnie Duńka. 


— Jak mysz w pułapce! — 
po udzie. 


rzechocze Saszka i plasnął Duńkę 


Choć pisnęła z bólu, bo trzepnął z całej siły, poweselała Duńka. 


Zarumieniła się. 


— Iście, — mówi, — jak w pułapce byłam. Boć przecie nie wiem. 
czy do tej apteki daleko, czy blisko. żebym nawet chciała rzeczy 
w szafie po dawnemu ułożyć, tobym nie potrafiła, bo rwałam, nie 


patrząc. Zarazby poznała, że grzebałam... 


mnie milicjantowi odda. 


Ażem się  spociła, że 


— Rzuciłam tłumok przy szafie, a sama się miotam od jednych 
drzwi do drugich, jak głupia... Zamekbym zębami grrzła... 


— A okno? — pyta Saszka. 


— Mówię, że całkiem zgłupiałam ze strachu! Przecie widziałam 


nawet, że nisko, bo jak mnie wiodła do siebie, 


schodki było... 


— Sprałaby cię tęgo, żeby tak do do 


— Nie inaczej, jakby sprała, 


nie tyle jej bicia bała, bom bicia zwyczajna, macocha uczyła... Mó- i 


to ledwie trzy 


i : 
mu wróciła! 
— potwierdza Duńka. — Alem się 


wię wam, to cholera była, że drugiej takiej cholery nie znajdzie- 
cie, jak świat szeroki! A już kiedy ją ojciec rzucił, waliła mnie za 


byle eo i czem się zdarzy... 
Saszka przez zęby cyknął i 
— Skończysz ty raz? — pyt 


wstał. 
a, wykrzywiając gębę. — Mnie aż 


szają nasze zgryzoty. Natura nie szybhy ciągnąc za sobą łańcuchy 


pociesza tutaj, lecz miażdży. 


Wśród iedów 


9 stycznia 

Przypiyw minął i ciągle jesteś- 
|my uwięzieni na kontynencie An- 
|tarktydy. Ale walka, którą musie- 
liśmy toczyć, wzmogła nasze siły 
i niepowodzenia nie zniechęcają 
nas. Czyż to nie dzisiaj potrzebu 
jemu całej energii i całej mocy 
nadziei” Poco zniechęcać się mó 
wieniem o zmarnowanem dziele, 
o skończonej karierze? Przecież 
ekspedycja jest w lepszych wa- 
runkach niż przedwczoraj, kiedyś 
my myśleli, że trzeba będzie wy- 
czerpywać się w jałowem poszu- 
kiwaniu trzech ludzi, Dziś, to tyl- 
ko normalny wypadek, ciężki bez 
wątpienia, ale nie należący do 
nieprzewidzianych. 

Tak więc prawie wesoło, jakby 
nasz statek był normalnie zakot- 
wiczony, podczas gdy załoga prze 
mieszcza ładunek, aby 
dziób lżejszych, większość z nas 
wyszła na ląd, aby lepiej zbadać 


poczęte obserwacje. 

Z pagórka lodowego, na który 
wszedłem, dostrzegam w dole cał 
kiem blisko nasz „Pourquoi 
Pas?“ odciążony z przodu, z rufą 
całkiem prawie skrytą pod wodą, 
prosty jednak j wcale 
paczliwie się przedstawiający. 


- 


trosko prowadzę dalej 
cje. 


ry trzeba było przejść owegp 
dnia, kiedy szukaliśmy Charcota. 
Przypominam sobie przykre uczu 
cie bezsilności i widzę znowu sie- 
bie zanurzonego po pas w śniegu, 
a nad mą głową złowróżbnie pły- 
nące chmury. 

.. Dyspozycje wydane. Tyt stat- 
E jest prawie zupełnie zanurzo- 
ny, morze jest w najwyższym 
punkcie przypływu. 

Nadszedł moment działania | 
nadziei. Na dziobie, gdzie jest 
mój posterunek, żartujemy, drwi- 
my ze skał, klniemy... 

"Masżyna pcha w tył, coraz prę 
dzej w tył, coraz prędzej. Cały 
| statek drży, omasztowanie wibru- 
je, liny plaskają o siebie wzajem. 
Nic nie wychodzi. 
Naprzód więc! Próbujemy zat- 
|kać dziurę, obrócić się dokoła osi. 
Kawałki kila wypływają na po- 
wierzchnię, kręcąc się od uderzeń 
śruby. 

W tył!... Na przód!... W tył!... 

Jesteśmy niestrudzeni, żartuje- 
my jeszcze, ale przychodzi chwi- 
la niepokoju... 

Trzeba wszystko postawić na 
kartę, obciążyć kotły grożące wy 
buchem, pędzić śrubę w tył szyb- 
ciej niż kiedykolwiek się obra- 
cała. 

Statek drży tak, że wydaje się, 
jakby miał się rozłupać. Mamy 
wrażenie, że za chwilę tył statku 
odpadnie. I nagle czujemy ze- 
ślizg, słyszymy trzask małych ka 
wałków miażdżonego drzewa. 


Uratowani 
Przechylamy się przez burtę i 
wszyscy wykrzykują: „Idzie...“ 
Ześlizguje się, ześlizguje się cał- 
kiem, oddala się w tył, szybko, 


` |zarzucone aż do skał. 


uczynić | 


przylądek luzem i zakończyć roz-, 


nie roz- kraju Maurów, który 


Ależ oczywiście, uratujemy go, tem co się działo 
nawet nam przez głowę nie przej j słowiańskich ziemiach mało mó- 
dzie, że trzeba go opuścić, — bez! wią nawet kronikarze. Już wów- 
obseTwa- czas jednak szeroko rozchodziły 


Dostrzegam także pagórek, któ- | które jego władca, Mieszko, miał 


Rzucamy 
się pod pokład; ani kropelki wo- 
dy! Dziób jest naruszony, ale 
mocny jeszcze i gratulujemy 
Bougrainowi, który  pokierował 
z taką zrecznością tym trudnym 
manewrem. 

„Ktoś pyta się, która godzina: 

— Druga. 

— Druga w nocy, 
popołudniu? 

I w tym niekończącym się sza- 
rym dniu, po tylu rozmaitych 
przejściach, musimy się A | 
wić chwilę, by odpowiedzieć: 

— Druga w nocy. 

J. Rouch. 


czy druga 


Nr. 271 


Historia się powtarza 


Wszyscy mamy jeszcze w pa- 
mięci dramatyczny wypadek w 
ambasadzie hiszpańskiej w Rzy- 
mie. Tam świeżo mianowany 
przez rząd madrycki przedstawi- 
ciel zmuszony został pod grozą 
rewolweru przez personel amba- 
sady do podpisania preśby o dy- 
misję. 

Nie był to jednak w świecie 
dyplomatycznym wypadek odo- 
sobniony, coś podobnego bowiem 
wydarzyło się w drugiej połowie 
XVII stuiecia. Rzecz działa się w 
Hiszpanii, ale dotyczyła dyplo- 
maty angielskiego. 

Ówczesny dyktator Anglii, 
Cromwell, postanowił zmienić 
wszystkich ambasadorów w stoli- 


cach europejskich į na ich miej- 
sce mianować oddanych sobie lu- 
dzi, M. in. ambasadorem w Ma- 
drycie miał zostać przyjaciel dyk- 
tatora, Ascham. 

Ledwie jednak nowy ambasa- 
dor objął swe stanowisko, został 
zamordowany w siedzibie ambasa 
dy przez oddanych królowi urzęd 
ników tejże ambasady. Mordercy 
uciekli i schronili się do świąty- 
ni. Filip IV, ówczesny król Hisz- 
panii, zgodził się dać jedno tylko 
zedość uczynienie za zamordowa- 
nie angielskiego ambasadora: ska 
zał mianowicie na śmierć 'iego 
tylko mordercę, kióry był prote- 
stantem. 


Arab u „Króla północy" 


Mieszka Pierwszego 


Z niezwykle interesującej 
książki p. M. Smolarskiego p. t. 
„Dawna Polska w opisach pod- 
różników* podajemy xz kolei 
drugi fragment. Pierwszy za- 
mieściliśmy w sobotę p. t. „Ża- 
łuj żeś się nie urodził Pola- 
kiem'. 

Pierwszym podróżnikiem, który 
opisał Polskę, był wędrowiec z 
odwiedził 
ją niemal przed tysiącem lat. O 
wówczas na 


się wieści o wielkiem państwie, 


wkrótce włączyć w krąg zacho- 
dniej cywilizacji, obalając stare 
bogi i rozniecając pochodnie 
chrześcijaństwa. 

Wówczas Ibrahim [Ibn Jakób 
po szczęśliwym powrocie z ucią- 
żliwej podróży zdawał z niej 
sprawę Kaiifowi i wspomniał też 
o tajemniczym, odległym kraju, 
który musiał bardzo zaintereso- 
wać współczesnych uczonych. 
Wiemy o tem z arabskiego ręko- 
pisu sławnego w XI wieku Abn 
Obeida Abdallastra Al Becriego, 
który włączył w swe dzieło „Dro- 
gi i okolice“ także wiadomości a 
Słowianach, których mu dostar- 
czył śmiały wędrowiec. 


Praga w XI wieku 


Ibrahim Ibn Jakób wiosną 965 
roku przepłynął morze Adriatyc- 
kie, podążył potem w stronę Alp, 
przebył je i udał się do Pragi. 
Miał o niej snać ze słyszenia gor- 
sze wyobrażenie, gdyż zaznaczył 
z uznaniem, że domy w niej by- 
ły nie z drzewa, ale z wapna i ka- 
mienia, zdziwił się też, widząc 
niebylejakie uzbrojenie rycerzy, 
którzy nosili wszyscy Sszyszak, 
pancerz i miecz. 

Jako człowiek obdarzony umy- 
słem trzeźwym i badawczym nie 
zaniedbywał zbadania handlowej 
koniunktury, zauważył więc, że 
w Czechach jest koni poddostat- 
kiem, a obok tego wyrabianych 
na miejscu siodeł, szyszaków i 
lekkich chustek. Zapisał w swej 
pamięci nazwisko króla Bolesła- | 
wa i pospieszył w dalszą drogę, 
najpierw do cesarza Ottona do 
Magdeburga. stamtąd do Waku- 
na, króla Obotrytów, wytępionych 


później i zalanych powodzią 
niemczyzny. Przybył wreszcie do 
kraju Mieszka, „króla Północy”, 
do państwa „wielkiego między 
słowiańskimi'. 


Podróże za Mieszka 


Choć był cudzoziemcem, nie po- 
winien był zwracać na siebie zby- 
tniej uwagi gdyż ruch podróż- 
nych był wówczas wcale ożywio- 
ny. Sam przecież opowiadał Kali- 
fowi, iż od strony Krakowa do 


Pragi przychodzili z towarami 
„Rusowe i Słowianie, Muzułma: 
nie, Żydzi i Turkowie". Skoro 


tak licznie i jednakowemi droga- 
mi śpieszyli wędrowcy, musiały 
wśród puszcz istnieć jakieś trak- 
ty. Podróżni jednak zarówno wte- 
dy jak w parę wieków później, 
nie wiele mieli wymagań. Żyłi z 
naturą, nocowali najczęściej pod 
gołem niebem, nie obawiali się 
deszczu ani burzy. Przeprowa- 
dzono ich może nawet tu i ow- 
dzie gościnnie z miejsca na miej- 
sce, jak mieli czynić Słowianie 
według starszej prawie o trzy 
wieki relacji cesarza Maurycego. 
Ożywiony ruch Świadczy, że sto- 
sunki bezpieczeństwa nie były 
najgorsze. 


Kraj potężny I bogaty 

Ibrahim w nagrodę za znużenie 
i trudy oglądał ciekawe kraje i 
ludy, z których niejeden już nie 
istnieje. Zobaczył Polskę pogań- 
ską, o ktorej wiemy tak niewiele, 
Zwiedził zapewne niejedną ze 
świątyń, opisanych przez Dytma- 
ra, których bramy dla wszystkich 
stały otworem. Spotkać się miał, 
może miał rozmawiać z pierw- 
szym polskim włądcą, o którym 
szerzej rozpisała się historia. Po- 
znał niechybnie, że ma do czynie- 
nia z mężem rycerskim, który 
rządy swe pędził wśród wojen, 
lecz wytrwał wśród  niebezpie- 
czeństw bystry, zręczny i rozum- 
ny. 

Kraj wydał mu się bogatym. 
Widział w nim obfitość chleba, 
miodu, mięsa j zwierzyny. Zacie- 
kawiły go źródła dochodów dwo- 


ru monarszego. Jak opowiedział | 


potem, Mieszko pobierał podatki 
w nieznanych nam dzisiaj mitka- 
łach bizantyńskich, a niemało 
snać dostawał ich od poddanych, 
gdyż kosztem swoim utrzymywał, 


uzbrajał i wyposażał wielką licz- 
bę przedniejszych wojowników, z 
których każdy przypadał na dzie- 
sięciu zwykłych Żołnierzy, Pozo- 
stawił także wiadomość, iż na za- 
chód od kraju Rusów, a zatem 
prawdopodobnie w Polsce, był 
gród bardzo niezwyczajny. Rzą- 
dy nad nim, ziemią i niewolnika- 
mi sprawowały wyłącznie kobie- 
ty, Śmiałe, dzielne, jeżdżące kon- 
no i nie lękające się walki oręż- 
nej. 


Tajemnicze amazonki 


Podatki płacoue w monecie bi- 
zantyńskiej a nie w naturze jak 
się rzecz miała w większości ów- 
czesnych państw, — tajemniczy 
gród kobiet władających dzielnie 
orężem, tak podobnych od popu- 
larnych w opowieściach podróż- 
nych Amazonek budziły jeszcze 
większe obiekcje. Czy więc Ibra- 
him widział na własne oczy to 
co opowiadał, czy też pragnąc się 
pochwalić zwiedzeniem  niezwy" 
kłego wówczas kraju opowiedział 
to co słyszał w Czechach od przy- 
bywających z Polski kupców? 
Trudno wydać sąd pewny. Pozo- 
stanie nam tylko scena w świet- 
nej naonczas maurytańskiej Kar- 
dobie gdzie w jednej z sal zam- 
ku wzniesionego już przed dwu- 
stu laty nad brzegiem  Gwadal- 
kwiwiru stał wędrowiec przed 
wspaniałym, potężnym Kalifem 
Al Motasinem, pośród dworzan, 
uczonych i poetów i opowiadał 
mu o wielkiej, zasobnej Polsce. 
OO ĉa 


ELEKTRYCZNY 


odkurzacz zapewnia 


czystość mieszkania 


kiszki skręca, a ona jeszcze macochę przypliotła... No, jak tam było; śpi, bo się złodziei obawia... Potem, kiedy ojciec wraz z kuframi 
gdzieś zaprzepadł, babie tej pieniądze przestał dawać, wygnała 


do licha z tym oknem? 


— Nic. Dobrze. Okno w kuchni na sad wychodziło, Wyjrzałam... 
Nikogo. Tedy hyc... Pierwszy tłumok, potem sama... 

— Nie zatrzymał cię nikt, kiedyś szła? — dziwi się Miszka rudy. 

— W bramie jeden tam pytał, co niosę. A ja mu na to, że mnie 
matka tu na drugie piętro po bieliznę do prania przysłała, bo sama 


nie mogła iść, na szkło bosą nogą stąpiła. On nie, machnął tylko 


ręką, bym sobie szła dalej... 


— Dobrze, że cię macocha biła, kłamać uczyła, — rzecze Saszka 
i klepnął ją po plecach. Potem kucnął nad rozwiązanym  tłumo- 
kiem. — Hej, chłopcy! Mówcie, co na targ brać? 


Och, dobrze im potem było! Jedli do syta, pili, bo Saszka i sa- 


mogonu dwie flachy dostał od chłopów za lustro. Papierosy też 


ćmili i nie machorkę, a gotowe w pudełkach. Na pudełku napis: 


„Komisarskije". Dobre, lekkie, że i dziewuchy próbowały, 
A mieszkali całą gromadą w lochu, na pustkowiu. Był tam 


przódy dom stary, gospodarz go zburzyć kazał, bo chciał na to miej- 


sce nowy postawić, większy. 


Aż tu na kapitalistów i posiadaczy 


kryska przyszła i ten gospodarz, ludzie tak gadali, zagranicę uciekł 
do burżujów. Złoto, srebro wywiózł i tam żył, nie wracał. Na pust- 


kowiu tylko gruz został. 


Na wiosnę milicjant jeden Saszkę gonił. Za co wiadomo... No, 


ale Saszka pustkowie to znał dokumentnie, bo nieraz tu sypiał. 


Więc i teraz przelazł przez dziurę w płocie i za zwałami zaczaił się 


i jeszcze się cegłami okładał aby go z góry nie było widać... Wybie- 
rał cegły co większe aż pod cegłami dziurę wygrzebał. Wlazł do tej 
dziury, widzi loch wielki pusty. Tedy, że bezdomny był, tu zamie- 
szkał, a i innych chłopaków do siebie puścił. Za starszymi chłopaka- 
mi przyszły i dziewczyny dwie. Tak w dziewięciu tu żyli. Komuna u 
nich, a nad wszystkimi Saszka starostą. 

Starosta ten nie tutejszy był, nie moskiewski, a ze starej sto- 
licy, z Petrogradu. Ojca ani matki nigdy na oczy nie widział. U ko- 
biety jednej wychował się i mówiła ta kobieta, jak podrósł, że oj- 


ciec Szaszki to wielki pan, że pieniędzy pełne kufry ma i na nich 


baba Saszkę z domu, choć to już późna jesień była... Po ulicach się 
głodny wałęsał, aż Gryszkę spotkał i nauczył go Gryszka toreb- 
ki paniusiom z rąk wydzierać. Później pojechali do Moskwy, bo 
się nasłuchali, niby w Moskwie wszystkiego dostanie i ludzie bo- 
gato tam żyją. 


Tak zimę przebiedowali, jak i inne chłopaki. śpiąc gdzie się 
dało. Na wiosnę poszli z Gryszą na dworzec walizy kraść i dotąd 


Tyle 


kradli, aż Gryszkę schwytano. Bili go ludzie, że strach, a potem 
skrwawionego do milicji powlekli. 
Pewnie go gdzie utrupili... 


Saszka QGryszę widział. 


Nieraz w nocy, leżąc w lochu wspominał Gryszę, Dobry był to- 


warzysz. Zeby nie on, toby Saszka w zimie z głodu zdechł... 

Loch był wielki i miał dwa wyjścia, 
milicjanci, drugim uciec można. Miejsce dobre. Jednak zimy się ba- 
li: przecie ognia palić nie będą, dymby ich zdradził, 


Chociażby jedno znaleźli 


— Jak śnieg przyprószy, będzie ciepło, — zapewniał starosta.— 


Zawsze lepiej, niż pod płotem. 


A Wańka niedojda wzdycha: 


— Ot żeby słomy dostać. W słomie ciepło, jeśli kupą spać. 
— A noś słomę, ja ci nie bronię! — szczerzy zęby starosta. 


Bo gdzie też było słomy dostać! 


— 


Marli ludzie, jak muchy, tysiącami. W szpitaląch, w domach, 


w wagonach i wprost na ulicy. Ledwie nadążyli ciężarowcami tru- 
py za miasto wywozić i tam grzebać w wielkich jamach. Układano 
trupy jak śledzie w beczce, przysypywane ziemią cienko, że wiatr 
smród trupi szeroka roznosił. Głodne psy nocami na mogiłach wyły. 


Wszystkiemu, mówili doktorzy, wesz winna. Może i prawda, ale 


co na to poradzi? Mała ona, ale jej wiele. Przecie od czasu, jak lu- 
dzie na świecie żyją, na ludziach jest wesz, a choć ją biją, wciąż 
jej pełno. Tak było, tak być musi. Dopiero gdy umrze ostatni czło- 
wiek, przepadnie i wesz. 


\ KD. c. n.)) 
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11—39 | 19-28 
Di dnia | Ubyło 
12—17 | 4—29 
Dziś św. Mateusza, 
Jutro św. Tomasza. 
EF, CT U O 
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FEAFRY 

TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro wiecz. „Wielka mitość“, z Ćwi- 
klińską, Eichlerówną Osterwą w ro- 
lach glównych. 

ILAIR POLSKI; Dziś i jutro wiecz. 
„Tessa“, W niedzielę o 3 pop. „Tes- 
sa. 

W próbach pod kierownikiem reży- 
serskim Węgierki „Klub Pickwicka* 
Dickensa. 

TEATR NOWY: Dziś ; jutro kome- 
dja „Sprawy rodzinne” w reżyserji i Z 
udziałem Stanisławy Wysockiej, w 
obsadzie: Węgrzyn, Balcerkiewiczów- 
na, Halska i in. 

TEATR MAŁY: 
„Ryk byłego Lwa”. 

„EAsk LETNI; Dziś „Złota cio- 
cia” Gavauit'a. 

TEATR KAMERALNY: Dziś i ju- 
tro „Matura” z Andrzejewską, Grywiń- 
ską | Adwentowiczem, 

TEATR MALICKIEJ. Dziś „Profe- 
sja pani Warren” z Malicką, Ciesz- 
kowską, Bay - Rydzewskim 1 in. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
i jutro wodewil „Kariera Alfa Omegi” 
z Dymszą, Zniczem i Brochwiczówną 
na czele zespołu, 

TEATR HOLLYWOOD: Dziś re- 
wia z udztałem Chóru Dana, Szczep- 
ka i Tońka na czele zespołu. 

OPERETKA (Karowa 18). Wkrótce 
„Wesoła wdówka” Lehara. 


Dziś  Winawera 


Nowy oddział KR. R. O. 


dla mieszkańców Mokotowa 


W sobotę o godz. 5 popoł. odby- | wy, którzy „uczą się żyć na za- 
ło się poświęcenie lokalu trzeciej pas i troszczyć o własną przy- 
filii K. K. O. m. st. Warszawy, szłość i dobrobyt. 


założonej dla mieszkańców Moko- 


towa przy ul. Bagatela 14 (róg pl.! ad poniedziałku 


Unii Lubeiskiej). 


wschód | zachód 


5—20 | 17— 38 


KSI Z yg 


Otworzenie nowej piacówki OSZ- | 


czędnościowej Świadczy o wiel- 
kiej żywotności K. K. O., która 
od lat ll-tu rozrasta się w szyb- 
kim tempie. Dziś liczy ona 92.000 
„„wkładców, ponad 110 milionów 
„Wkiadow, obraca kapitałem jed- 
nego miliarda złotych w ciągu 
roku i udzieliła dotychczas oko- 
ło 400 milionów złotych pożyczek 
sferom pracowniczym, na budo- 


wnictwo mieszkaniowe, na po- 
moc dla rzemiosła i t. p. Kasa 
stołeczna jest dziś największą 


K. K O. na ziemiach polskich, 
poważnym źródłem kredytowym 
dla rozwoju przemysłu budowla- 


nego różnych gałęzi rzemiosła, 
drobnego przemysłu i handlu. 
Wysiłek w kierunku stworzenia 
własnego, rodzimego kapitału 


jest niewątpliwie jednym z naj- 
poważniejszych czynników w wal 
ce z bezrobociem i w walce z o- 
panowującym nas nadmiernie 
kapitaiem żydowskim. 
Poświęcenia nowej filii doko- 
nal wczoraj ks. prałat Nowakow- 
ski, przemawiali prezydent mia- 
sta Starzyński, dyrektor KKO 
Zacharzewski, oraz prezes Stow. 
Przyjaciół Mokotowa Kirst. W 
przemówieniach podkreślono ły- 
wy rozwój KKO na terenie stoli- 
cy, oraz wzrost „nałogu” Oszczę- 
dzania wśród obywateli Warsza- 
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wobec braku ogrodów, parków i zieleńców 
Karygodne zaniedbanie w planach zabudowy stolicy 


Warszawa jest miastem pozba- | jest przez wielu przedsiębiorców 


wionem -zieleni. Wiemy o tem 
wszyscy — ale brak parków, skwe 
rów, plantów j zielonych prze- 
strzeni odczuwamy ze zdwojoną 
siłą w okresie lata į wczesnej je- 
sieni, gdy przed spiekoią murów 
nie ma się gdzie schronić, gdy na 
ulicach unoszą się tumany kurzu. 
pyłu i piasku. 


Tylko domy, kamienice.. 


„Zielona bolączka* Warszawy 
znowu wysuwa się na plan pierw- 
Szy obecnie w okresie, gdy mamy 
do czynienia z ożywionym ruchem 
budowlanym. Rosną w rekordo- 
wym tempie nowe mury, czerwie- 
ni się świeża cegła i bieli niewy- 
schnięty tynk — na Grochowie, 
Saskiej Kępie, Mokotowie, Mary- 


Biura nowej filii będą czynne 
dnia 21 wrze- 
snia. Stworzenie trzeciego od- 
działu będzie niewątpliwie wiel- 
kim udogodnieniem dla miesz- 
kańców południowej Warszawy, 
która liczy z górą 60.000 obywa- 
teli i rozrasta się w szybkim 
tempie przez budowę domów mie- 
szkalnych, nowych gmachów wyż 
szych uczelni i t. p. 


Koncert 
ormiańskiego artysty 


Dnia 22 b. m. o godz. 20 m. 15 
odbędzie się w sali im. Kariowi- 
cza recital sławnego ormiańskie- 
go artysty kemanczysty p. Rou- 
bena, który przyjechał wraz ze 
swoją małżonką, znaną pianistką. 
Kemancza jest to stary instru- 
ment smyczkowy arabski, posia- 
dający jedną lub dwie struny. 
Persowie uzupełnili go do trzech 
strun, p. Ruben zaś gra na czte- 
rech strunach. Ton kemanczy 
jest pośrednim między wioloncze- 
lą a skrzypcami. PP. Roubenowie 
przybyli do nas po dalekiej podró- 
ży przez Rumunię, Egipt, Cypr, 
Palestynę. Syrię, Mezopotamię, 
Persję, Indie, Jawę, Japonię, Chi- 
ny, Mandżurię, i ZSRR. 

Po gościnnych występach u nas 
wyjadą PP.-Roubenowie na dal- 
sze tournće po Europie i Ame- 
ryce. 


oC PE OE COCA EZ COO 
Naekranach 


„GRZESZNIK MIMOWOLI* | 
w kinie „Stylowy“ 
„Stylowy“ reklamuje nowego ko- 
mika filmowego, Joe Browna, podob- 
no cieszącego się w Ameryce wiel- 
ką popularnością. Joe Brown ma być 
rzekomo odkryciem Maxa Reinhard- 
ra, który, po załamaniu się reinhard- 
towskiej linii w teatrze, próbuje 

szczęścia w filmie. 

Z owem, przez posłus: e 
sławionem odkryciem, jest kiepsko. 
Brown, aktor o oryginalnej (po- 
wiedzmy szezerze gorylowatej) 
twarzy, jest typem cyrkowego klow- 
na i cały jego komizm odwołuje się 
do tych samych efektów, jakie są 
„gwoździem“ występów na arenie. 
Główny. popisowy numer Browna 
jest właśnie taką typową mieszanką 
ekwilibrystyki z wrzaskliwym dow- 
cipem. 

O Brownie mówiono, że wprowa- 
dza do filmu nowy rodzaj humoru. 
Omyłka — Brown powraca do po- 
czątków filmu niemego, do pierw- 
szych filmów Chaplina, kiedy to ko- 
mizm sylwetki į gestu był już całą 
skalą ówczesnego aktora. Na dobro 
Browna można natomiast zapisać za 
cięcie charakterystyczne i doprowa- 
dzenie niektórych sytuacyj do absur 
du o nieodpartej sile komicznej. 

Film. przystosowany do gustów a- 
merykańskich, będący właściwie jed- 


szną reklamę 


nym numerem rewiowym, rozbudowa 
nym w półtoragodzinny program, 
nuży naszą publiczność i tylko chwi- 
lami bawi. 
Li 
„ROSE - MARIE“ 
w „Bałtyku : 
„Bałtyk“ gra operetkę, ufając, że 
każdy ip nowy ma wbite mocno 
w głowę, iż J. Mac Donald jest uro- 
cza, a Van Dyke świetnym majstrem 
od komedii muzycznych. Van Dyke 
jest istotnie specem w tym rodzaju 
filmów i potrafi zmontować widowi- 
sko, o którym standartowo p:Sze się, 
że jest olśniewające. Partnerem Jea- 
nette Mac Donald jest Nelson - 
dy, śpiewak o silnym i czystym gło- 
sie. Kto lubi muzykę lekką i to wszy 
stko, co w filmie kosztowało produ- 
centów „milion dolarów", może się 
wybrać do „Bałtyku“. 


„JEDNA Z TYSIĄCA“ 


moncie rosną zwarte kompleksy 
gmachów, długie szeregi kamienic 
dookoła których na pustych, za- 
sypanych jeszcze śmieciem i gru- 
zem placach wyrosną na przyszły 
rok i za lat kilka nowe domy. I za- 
wsze tylko domy — olbrzymie 6-io 
piętrowe kamienice i zgrabne dwu 
piętrowe domki rodzinne — na o- 
grody miejsca niema. Założenie 
trawnika lub ogródka uważane 
w „Filharmonii“ 

Dla wielu miłośników kima, od cza 
su „Ostatniej symfonii. Marta Eg- 
gerth stała się bwi Kiepurą w 
spódnicy. Jej nazwisko na afiszu — 
asa murowana, „Jedna 2 tysiąca” 
jest właśnie naprawdę... jedną Z ty- 
siąca miłych, wesołych, ale dość prze 
ciętnych komedyjek. Krótko — do- 
bry flm rozrywkowy. Plus dodatko- 
wy; Film wyświetlany w "kij ki- 


nie. 


za marnotrawstwo — place bu- 
dowlane w stolicy są przecież ta- 
kie drogie!... 


Upośledzenie stolicy 


Wbrew zasadom nowoczesnej 
urbanistyki (zasada naczelna: 
żadna ulica, żaden dom nie powi- 
nien powstać bez oparcia się o od- 
powiednią ilość zieleni) — wszyst 
kie wolne tereny w najbliższych o- 
kolicach Warszawy przeznacza się 
pod zabudowę, pozostawiając tyl- 
ko b. skromne skrawki na zieleń. 
Tak zabudowuje się Ochota, Mo- 
kotów, Saska Kępa, Grochów, Wo- 
la i inne przedmieścia, które pra- 
wie zupełnie są pozbawione ziele- 
ni. Przewidziany planem reguia- 
cyjnym pas zieleni na terenach 
pofortecznych, który miał otaczać 
Warszawę półkolem od południa, 
zachodu i północy na niewielkim 
tylko odcinku przy ul. Ursynow- 
skiej w Mokotowie został zrealizo- 
wany, natomiast w dalszej swej 
długości zostaje stopniowo zabu- 
dowywany. Ogółem, miejskie par- 
ki, ogrody i zieleńce w Warszawie 
zajmują powierzchnię zaledwie 
212 ha, co w stosunku do obsza- 
rów miasta, obejmującego 12.468 
ha stanowi zaledwie 1,7 procent. 
Na jednego mieszkańca „wypada 
przestrzeni zazielenionej 1,76 m. 
kw. gdy nawet w fabrycznej Ło- 
dzi przestrzeń ta wynosi 4,1 m. kw. 
we Lwowie — 6,5 m. kw. w Lu- 
blinie około 11 m. kw. Upośledze- 
nie Warszawy pod tym względem 
występuje jeszcze bardziej jaskra- 
wo, jeśli porównamy ją z miastami 
zagranicznymi: np. we Frankfur- 
cie nad Menem przypada 77 m. 
kw. zieleni na jednego mieszkań- 
ca, w Wisbadenie 187 m. kw., a w 
Dammstadt aż 346,9 m. kw.! 

Mamy więc aż nad to wiele za- 
ległości do odrobienia. Przed woj- 
ną i bezpośrednio po wojnie kwe- 
etia zieleni przy zabudowie mia- 
sta hyła przez szereg lat zupełnię 


ności napotyki się. gdy trzeba u- 
rządzić nowy park w starych dziel 
nicach stolicy: np. urządzenie 
parku wolskiego wymagało ogrom 
nych kosztów i wysiłku — trzeba 
byio burzyć starą cegielnię, zasy- 
pywać 70-metrowe doły po gli- 
niankach, dokonywać uciążliwych 
niwelacyj terenu.. Jeżeli jednak 
urządzanie skwerów j ogrodów w 
budowanych jest mimo wszelkich 
przeszkód konieczne — to cóż do- 
piero w stadium tworzenia? No- 
wa, piękna Warszawa w trosce o 
estetykę, no i o zdrowie swych o- 
bywateli nie może i nie powinna 
o kwestii zieleni zapominać, 


Moralny obowiązek 


Istnieje ustawowy obowiązek 
dostarczania terenów na zabudo- 
wę miasta przez państwo i przy- 
mus wywłaszczania prywatnych 
właścicieli dia tych samych ce- 
lów. Nie ma przymusu dostarcza- 
nia terenów w celu urządzenia na 
nich parków, skwerów į ogrodów 
— tem niemniej do akcji takiej 
winno się poczuwać ji państwo i 
prywatni właściciele gruntów. 
Moralny obowiązek troski o wy- 
gląd stolicy ciąży na nas wszyst- 
kich. 


Dowód troski o wygląd stolicy 
ciąży na nas wszystkich. 


Dowód zainteresowania i ro- 
zumnej troski o zieleń Warszawy 
złożyli niedawno pracownicy miej 
scy deklarując zasadzenie 200 
drzewek na ulicach Warszawy. 
Ich: śladem poszli pracowiiicy 
ZUS., którzy zobowiązali się do 
obsadzenia ul. Książęcej i pracow- 
nicy Banku Polskiego, którzy ob- 
sadzą własnym kosztem ul. Czer- 
niakowską. Oby ten przykład był 
bodźcem do pożytecznej akcji dla 
wielu innych organizacyj zawo- 
dowych i instytucyj społecznych 
— wspólny wysiłek i dobra wola 
może sprawić, że Warszawa bę- 


poniijana — wiemy na jakie trud-| dzie jeszeze miastem zieleni. 
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Na 120 fabryk — 14 polskich 


Zażydzenie przemy 

Do jednej z najbardziej opano- 
wanych przez żydów gałęzi prze- 
mysłu należy bezwątpienia zali- 
czyć fabrykację wody sodowej ij 
kwasów owocowych. Najwymow- 
niej zresztą Świadczą o tem cy- 
fry np. w samej Warszawie. Na 
liczbę przeszło 120 fabryk wód 
gazowych jest zaledwie 14 w czy- 
sto chrześcijańskich rękach. Wo- 
bec tego smutnego stanu rzeczy 
z radością należy powitać inicja- 
tywę kilku wytwórców wód gazo- 
wych, zmierzającą do zorganizo- 
wania wszystkich wytwórców 
wód gazowych chrześcijan celem 


| 


Z miasta 


k NADUZYCIA W KINACH 

4 powodu ujawnienia nadużyć przy 
sprzedaży biletów w kinach: Apollo, 
I Rialto, zarząd miej- 

i co zniżki po 
A ŁA podatkowe dla tych 

ZADRZEWIENIE ULIC 

W związku z akcją zadrzewiania 
ulic stolicy, Towarzystwo Wzajemnej 
Pomocy właścicieli nieruchomości m. 
Warszawy zadeklarowało 100 drzew 
do wysadzenia. 

ROZRYWKI! WARSZAWIAN 

W sierpniu frekwencja w kinach 
osiągnęra iiczbę 739.448 osób, w tea- 
trach 52.598 osób, na imprezach spor- 
towych 46.962 osoby, na wyścigach 
konnych 14.715 osób, na wystawach 


Wypadki i 


samobójstwa. W ogródku przy ul. 
Bema 59 powiesił się Bolesław Ol- 
szewski, lat 28, ogrodnik (Gmewkow- 
ska 35). Lekarz stwierdził zgon. Przy- 
czyna samobójstwa nieznana. 

W lasku kawenczyńskim pod Rem- 
bertowem zatruła się esencją octową, 
Stanisiawa Tuszyńska, lat 20 z Rem- 
bertowa. Zakończyło się na przepłu- 
kaniu żołądka. 

Nieuczciwy urzędnik. Aresztowano 
34-letniego Franciszka Lipińskiego, 
funkcjonariusza urzędu pocztowego 
„Warszawa 4j* (Zamenhofa 19), któ- 
ry usiłował przywłaszczyć czek na 200 
dolarów, otrzymany celem doręczenia 
adresatowi. 


Krwawa „Żelazna Nóżka*. Nocą 
j wynikła w Ząbkach bójka między Wa- 
cławem Wernio, lat 21, robotnikiem, 


| 


slu wód gazowych 


obrony wspólnych interesów. 
Projektowane jest rówstież uży- 
wanie przez producentów chrze- 
Ścijan wspólnego znaku na ety- 
kietach, celem ułatwienia konsu- 
mentom orientacji co do pocho- 


dzenia wody sodowej, kwasów 
i t. p. 

Sprawy te będą omawiane na 
specjalnej konferencji wytwór- 


ców wód gazowych, która odbędzie 
się dziś, w poniedziałek 21 wrze- 
śnia r. b. o godz. 20-ej w lokalu 
Centralnego Związku Detaliczne- 
go Kupiectwa Chrześcijańskiego 
R. P. przy ulicy Ordynackiej 9. 


55.160, w teatrzykach 28.345 osób. 
KANALIZACJA SASKIEJ KĘPY 
,_W najbliższych dniach rozpoczęte 
będą prace przy kanalizacji Saskiej Kę- 
py. Na pierwszy ogień pójdz.e budowa 
Waszy a ppowań ścieków w alj 
Wpisy 'a oraz budowa drugiegc 
ZWYŻKA CEN CHLEBA 
mapą SZACIE piekarskie w Warszawie 
o E w najbliższych dniach wystąpić 
ni adz administracyjnych o uzyska- 
€ zgody na zwyżkę cen pieczywa 

$ ZAOSTRZENIE STRAJKU 

Slajkujący robotnicy w hucie szkla: 
nej „Weneda”, wobec nie uwzględnie- 
nia ich Postulatow, zagrozil, że od n€- 
dz.eli rozpoczną głodówkę. 

kradzieże 
a drugim osobnikiem, imieniem Ky- 
siek. pseudo „Żelazna Nóżka”, nieu- 
stałoliegy nazwiska. W czasie bujki 
„Żelazna Nóżka“ poraniła ciężko bag- 
netem Wernio, którego przewieziono 
'w stanie beznadziejnym do szpitala 
rrzem. Pańskiego. 

Nożem w plecy. *la skwerku przy 
ul. Targowej został uderzony nożem 
przez Edwarda Witkowskiego (Targo- 
wa 4) Stanisław Chłopik (Solec 54), u 
którego lekarz stwierdził kilka tan 
kłótych pleców i lewszo uda. Stan 
Chłopika groźny. 
| Aresztowanie Łagodzińskiej. W Kut- 
nie aresztowano znaną w Warszawie 
| złodziejkę, Zofię Łagodzińską, nig- 
idzie nie meldowaną. Łagodzińsza, 
przebrana za pensjonarkę, okradała 
dzieci. zabierając im książki, gar- 
|derobę ı t. p. 


sie 
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RADIO 


Poniedziałek, 21 września 1936 r. 

6.30 „Kiedy ranne... 6.33 Gimna- 
styka. 6.50 imuzyka (pł). 7.20 Dzien. 
por. 7.39 Progr. na dzisiaj. 7.40 Že- 
spół „Ihe Bohemians“ (pł.). 8.00 Aud. 
dla szkół. 

11.30 Aud. dla szkół: „Przez łądy i 


11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako- 


wa. 12:03 „Skrzynka roln." = inż. W. 
Tarkowski. 12.13 Dzien. połudn. 12.23 
Muzyka (pł.). 


15.30 Wiad. gosp. 15.45 „Nie rób 
tego“ — opow. M. Domanskiej dla 
dzieci (ze Lwowa). 16.00 Konc. po- 
pularny w wyk. Ork. Filh. pod dyr. 
. Ozimińskiego z Ciechocinka (przez 
foruń). 16.45 „Diaczego warto popie- 
rać opieki szkolne‘ *—* pogad. Al. Pi- 
skora. 17.00 Konc. solistów. Wyk.: 
Zb. Grzybowski (fortepian), Z. Adam- 
Ska (wioionczeia), E. Maj (śpiew) 
17.50 Odczyt o Macierzy Szkolnej w 
Gdańsku. [8.00 „Skrzynka ogólna” 
Dr. M. Stępowski. 18-15 Konc. rekl. 
18.50 Pogad. aktualna. 19.00 „Z róż- 
nych stron* — konc. w wyk. Małej 
Ork. P. R. 1 A. Szlemińskiej (śpiew): 
Wykona ork. z wystawy Rad. 20.00 
Aud. żołnierska. 20.30 „Katorga alek- 
sandrowska* — (wrażenia z Syberii) 
— felieton mjr. M. Lepeckiego. 20.45 
Dzien. wiecz. 20.55 Pogad. aktualna. 
21.00 G. Mahler: 1V Symf. Ork. P. R. 
pod. dyr. G. Fitelberga. Solo sopra- 
nowe odśp. W. Łozińska. 22.00 Wiad. 
spori. 22.15 „Gre - gre, gregoły — 
poszły żaki do stodoły* Aud. muz. 
St. Wasylewskiego ilustr. autentycz- 
nemi piosenkami żaków  staropol- 
skich. Reżyserja St. Roy'a ( 7 Pozna- 
nia). 23.00 Muz. tan. (pł). 

ATLANTIC: „Pasteur”. 

ACRON: „Pat i Patachon jako więż: 
niówie” i „Nasze sioneczko”, 
ADRIA: „W cieniu samotnej 80- 
(L3 
AMOR: „Źle kochana“ i „Niebez- 
pieczny flirt“, 

ANTINEA: „Ostatnia Serenada* 
i 4 1⁄4 Muszkieterów“, 

APÓLLO: „Jadzia“, 

AS: „Wyprawy Krzyżowe“ i do- 
datki. 

BAŁTYK: „Rose Marie” 

BIS: „Kocham wszystkie kobiety” i 
„Szkarłatny kwiat”. 

COLOSSEUM (małe): „Dzień wiel- 
kiej przygody”. 

CAPITOL: „,Trędowata'', 

CASINO: „Fredek uszczęśliwia 
świat“. 

CORSO: „Burłak z nad Wołgi” i 
rewia, 

CZARY: „Nowe przygody Tarza- 
na“, 
ELITE: „Ziota dziewczyna” | „Czer 
wony sultan”. 

EUROPA: „Błękitna parada". 

FAMA: „Serca ze stall", 

FILHARMONIA: „Jedna z tysią- 
ca“. 


sn 


FLORIDA: „Morderca* j „Czar 
młodości”, ; 
FORUM: , Człowiek, który wiedział” 


i „Zew krwi”. 
GDYNIA: „Takie są dziewczęta”, 
HELJOS: „Jego“ Wielka Miłość” i 

dodatki. 

ITALIA: „Księżniczka Czardasza“ 

i dodatki, 

KOMETA: „Królewska iaworyta”. 
LOS: „Kocham wszystkie kobiety” 
MAJESTIC: „Cygańskie dziewczę" 
MASKA: „Oskarżam. cię matko“ 


i „Prokurator Alicja Rorn*. 


UBEZPIECZ SWE RUCHOMOŚCI 
w WARSZAWSKIEM 
TOW. UBEZPIECZEŃ S.A. 


WARSZAWA, JASNA 4 
TELEFON 5546-60 


Wyniki 


morze — w Egipcie“ (dla dzieci st.)! 


WTOREK, 22 września 1936 r. " 


6.30 „Kiedy ranne... 6.33 Gimna+ 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.20 Dzien. 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 Pio- 
senki (pł.). 8.00 Aud. dla szkół. 


11-30 Aud. dla szkół: (dia dzieci 
mł): „Ogórek dyni, wstydu nie czy- 
ni* — obrazek B. Hertza. 11:57 Sy- 
nał czasu i hejnał z Krakowa. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 „Testament“ — feliet. pra. 'no- 
społeczny J. Zieleńczykówny. 12-23 
Konc. Sekstetu N. Mańskiej. 13.10 
Chwilka gosp. domowego. 15.30 Wiad. 
gosp. 15.45 „Skrzynka PKO”. 16.00 
Muzyka kameraina (pł.). 16.45 „Szar- 
ża pod Samo-Sierrą* — odczyt wygt. 
dr. J. Staszewski (z Poznania. 17.00 
Muz. tan w wyk. Matej Ork P. R. z 
udz. L. Romanowskiej i Czwórki Ra- 
diowej” (refreny) (z Wysiawy Radio- 
wej). 18.00 „Listy z Huculszczyzny” 
— felieton prof. K. Brończyka (ze 
Lwowa). 18.10 „Pan od przyrody był 
za granicą” — pogad. St Sum'nskie- 
go dla dzieci st. 18.20 „Życie kult. sto- 
licy”. 18.25 Konc. reki. 19.00 Pogad. 
aktualna. 19.10 Konc. Ork. Symi. P. R. 
pod dyr. M. Mierzejewskiego z udz. M. 
Zabejdy - Sumickiego, (tenor). 20.0 
Muzyka dwulortepianowa w wyk. St. 
Dobryszyckiej i Ign. Rosenbauma. 
20.30 „Marysieńka” — szkic lit. — T. 
Boy = Żeleńskiego. 20.45 Dzien. wiecz. 
20.55 Pogad. aktualna. 21.00 „O piętro 
wyżej” — operetka w 3-ch aktach Ign. 
Gerta. Libretto A.. Lenczowskiego. 
,22.20 Wiad. sport. 22.35. Utwory 
,Skrzype. odegra M. Neumiller. Przy 
" fortep. T. Ryder (z Łodzi), 23.00 Muz. 
| tan. (pł). 
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MIEJSKIE: „Bounty“. 

METRO: „Miłość w czołgu” ; rewia. 
MEWA: „Światło w ciemności“ i 
„Dziewczę z Budapesztu", 

MINERWA: „Tygrys 
„Woonder bar” i dodatki. 

MUCHA: „Burłak z nad Wołgi“ i 
„Nocne życie bogów“, 

MARS: „Armia 
dwóch mężów”, 

NOWA TOMBOLA: 
„Wszystko to Żart", 

OKO PRASKIE: „Wesołe szaleń- 
stwo” i „Irela”, 

PAN: „Bolek i Lolek“, 

KINO PARAF. $-GO ANDRZEJA: 
„Cyrk Sarana” i „Pat i Patachon”. 

PETIT TRIANON: „Armia Ewy” i 
„Kochaj tylko mnie”, 

POPULARNY: „Czarne róże” i re- 


wia. 

PRAGA: „Casino de Paris" | re- 
wia. 

RAJ: „Sztandar Woelności** | „Do- 
lores“, 

RIALTO: „Żona czy sekretarka”. 

RENON: „Źle kochana“ j Niebez- 
pieczny flirt“, 

RENA: „Jego wysokość całuje” i 
„Spełnione smy“. 

ROMA: „Dinky“, 

ROXY: „Mały marynarz” į aktua 
ności. Y + a 

SFINKS: „Upiór na sprzedaż” 

SOKÓŁ: „Kochany łobuz* i dodatki 

SORRENTO: „Burza nad Anda- 
mi” j „Parada rezerwistów”, 
STYLOWY: „Grzesznik mimo woe 


ŚWIATOWID: „Meyerling*, 

STUDIO: „Meyerling". 

ŚWIAT: „indyjscy piechurzy i „W 
biasku szczęścia”. 

TON: „Mały marynarz”, 

UCIECHA: „Pokusa”. 

UNIA: „Ostatni dzień, Pompei” i te- 


wia. 
VARIETE: „Legion  Nieustraszo- 
nych” i „Jego Ekscelencja Subiekt”. 


EE zj dą ROP z S 


pacyfiku”, 


Ewy” i „Żona 


„Mazur“ i 


ni è 


Ogłoszenia drobne 


MEBLE 100 ZŁ. Teina 
sypialnia. gtołowy, gabinet skrome 
nieiszy 50. Nowy-Świat 80, róg Pie 
rackiepo. 


zu az z 
0 głoszenie o licytacji w Warszawskim 

,Lombardzie Miejskim. Dnia 8 paż- 
' dziernika 1936 r. o godz. 16-ej w sali 
licytacyjnej Cemrali Warszawskiego 
Lombardu Miejskiego, przy ul. Sens- 
torskiej Nr. 14 (gmach Zarządu Miej- 
skiegp), rozpocznie się licytacja za- 
stawów, przyjętych w Centrali i Od- 
dziale I-ym Lombardu przy ul. Ziotcj 
Nr. 30, których terminy wykupu przy- 
padły na czas do 31 marca 1936 r. 
włączme i_Nr Nr. 4538, 7266, 7448, 
8090, 8384, 9206, 9850, 10289, 11456, 


12210, 13160, 13974, 14274, 15192, 
15977, 16723, 17011, 17092, 18345, 
19429. 20200, 20276. 20286, 20454, 
20501, 20522, 20555, 20604, 21066, 
21210, 22154, 22224, 22354 z póz- 


niejszym terminem płatności. 
mE 


goniiw 


z dnia 17 września 


Gon. 1, dyst. 3-200 mtr., nagr. 3.900 
zł. Płoty. 1) Ircha j. Głowacki, 2) |u- 
mar (18,5). Wygr. w 3,44 sek. dowoi- 
nie. Tot. 5,5. 

Gon. 2, dyst. 2.400 mtr., nagr. 1.60 
zł. 1) Jaspis j. Biesiadziński, 2) Gio 
vanni (19), 3) Hetman II (49,5). Wyc.: 
Muezzin į Valdivia. Wygr. w 231 8. 
łatwo o 4 dł. Tot. 6. 


Gon. 3, dyst. 1-100 mtr., nagr. 1.800 
zł. 1) Nola ż. Gill, ż) Westa (36), 3) 
Kyprys, (41), 4) Nelly (21,5), 55 Do- 
raine (271): 6) log (109), 1) Ignis 
(160,5). Wyc. Hamlet Il, Algier i Tẹ- 
Sknota. Wygr. w 1,7 s. L o 1 dług. 
Tot 45, (fi. J5i5 <= 175 58 

Gon. 4, dyst. 2.800 mtr., nagr. 3.600 
zł. 1) Łokietek, ż. Fomienko, 2) Le 
Palatine (7), 3) Satrapa (119,5), 4) To- 
readore (142). Wyc.: Leander, Grand 
Seigneur i Kubań. Wygr. w 33 sek. 
pewnie o 1 i pół dług. Tot. 14, fr. 
Sj 5: 


Gon. 5, dyst. 1.100 m., nagr. 2.400 | walce o sz 
zł. 1) Lech Il, ż. Nowak, 2) Pegazus 13 zł. 


(195), 3) Nur (53), 4) Gral (28,5), 
wyc. Tanga i Cylma, wygr. w 1 min. 
7 sek. łatwo, o 2,5 dług. Tot. 8, fr. 
5,50 1 6.50 zł. 

Gan. 6, dyst. 1.600 m., nagr. 10.000 
zł. „lm. Gen. K. Sosnkowskiego”. 1) 
Kmiotek, ż. Gill, 2) Kid (21,5), 3) 
Cygnus (33,5), 4) Irresistible (19,5), 
5) Bobrujsk (13,5), wygr. w 1 min. 38 
sek. łatwo o 2,5 dług. Tot. 35, franc. 
12 112%. 

Gon. 7, dyst. 1.600 m, nagr. 2.200 
zł. 1) Ice, ż. Stasiak, 2) Nord (14.50), 
i Golden Flasch (19,5). Wyc.: lama- 
no, OQrangade, Kmiotek. Wygr. w 1 
min. 40,5 sek. łatwo o półtorej dług. 
Tot. 9 zł. 


Gon. 8. dyst. 2.100 m., nagr. 1.49 
zł. 1) Kuternoga, j, Bieśledziiw, 2) 
Decobra (37,5), 3) King's Baghera 
(20), 4) Ekran II (209), 5) Sektor 
(63,5), 6) Lumen (31), wyc. Impas i 
Muriel. Wygr. w 2 min. 17 sek. w 
yię. Tot. 10, franc. 7.50 i 


= r. 6 


ABC- NOWINY CODZIENNE 


„Groźny pożer w Warszawie 


W sąsiedztwie znane! fabryki obć papierowych Franaszka 
straży zapobiegła rozszerzaniu cgnia 


Ofiarna akcja 


Przy ul. Wolskiej 45 wynikł 
groźny pożar na posesji należą- 
cej do Stanisława Franaszka. Po 
żar powstał w  jednopiętrowej, 
drewnianej szopie, gdzie mieści 


się 60 komórek należących do lo-; 
W komór- | 


kutorów tegoż domu. 
kach tych były nagromadzone: 
węgiel, drzewo, okna zimowe, | 
ubrania, stare meble, 2 rowery, | 
12 królików i inne rzeczy. 

Pożar powstał od zaprószenia 
egnia, prawdopodobnie od pa- 
pierosa. Płomienie  rozszerzyły | 
się z szaloną szybkością i wkrót-! 
ce olbrzymią szopa stanęła cała 
w ogniu. Na miejsce przybyły 
cztery odziały straży, lecz czyn- 
ne były tylko IV ; I. Akcję pod 
kierunkiem kpt. Gieysztora pro- 
wadzono z dwóch Stron: od po- 
dwórza, oraz od fabryki obić pa- 
pierowych i papierów keioro- 
wych „J. Franaszek* S. A. (Wol 
ska 41—43). 

O sile żaru świadczy fakt, że 
w odległości 15 mtr. popękał 
tynk na szczytowej ścianie 4-pię- 
trowego domu sąsiedniego (Wol- 
ska 47). 

Nadto popękały szyby, oraz za- 
częły się palić ramy okienne i 
parapety w fabryce „J. Franasz- 
ka“, 

W czasie akcji topornik z IV 
cddziału, Józef Maciejewski, 
Spadł z wysokości I piętra na 
parter, ulegając dotkliwemu po- 
turbowaniu. Drugiego strażaka, 


również z IV oddziału, Wiktora 
Romanowskiego, przygniotły bel- 
ki. Pierwszej pomocy obu straża 
kom udzielił sanitariusz I-go od- 
działu, Kazimierz Łuba, poczem 
Pogotowie przewiozło Romanow- 
skiego do szpitala Dz. Jezus. 

= 


donosi z Madrytu, iż stolica Hisz- 


panii żyje obecnie już w stanie | 


oblężenia. Żywność wydawana 
jest za kartkami. Miasto przygo- 
towuje się gorączkowo do obro- 
ny; na przedmieściach buduje 
się barykady i okopy. Napięcie 
między anarchistami a komuni- 
stami i socjalistami utrzymuje 
się w dalszym ciągu, a nawet po- 
tęguje się. Premier Largo (a: 
ballero, który swego czasu jako 
urzędujący minister *w r. 1931 


| dał się mocno we znaki anarchi- 
'stom hiszpańskim rozbijając ich 


organizacje, obecnie jest przed- 
miotem poważnych ataków ze 
strony anarchistów. Mianowicie 


wystosowali oni do rządu  ultj- 
matum  domagające się prze- 
kształcenia rządu centralnego na 
„komitet ocalenia publicznego”, 
który przystąpiłby odrazu do re- 


Ruch tramwajów przez pe- 
wien czas był wstrzymany. Tram 
waje linii „5* i „11“ były kiero- 
wane w ul. Młynarską, „21“ zaś 
Młynarską i Górczewską do Ul- 
richowa. Z całej szopy pozostał 
tylko szkielet. 


sunięć. : 
„Kcho de Paris” zaznacza, iż 

Largo Caballero musi się bardzo | 

poważnie liczyć z anarchistami, 


Demonsiracja żydowska w śr 


Skandal 


ódmieściu 


janti” 


wk 


podczas rezortażu z meczu Poiska — Niemcy 


Widown.ą niebywałego skan- 
dalu stało się kino „Atlantic“ 
przy ul. Chmielnej, gdzie wyświe- 
tlają obecnie tilm biograficzny z 
życia słynnego uczonego Pasteu- 
ra. 


W związku z trwającymi od 


Madryt w przededniu obleżenia 


zatargi anarchistów z komunistami 


PARYŻ, 20.9. „Echo de Ba” ach bardzo radykalnych po- śtórzy w obecnej sytuacji stano- tin* 


wią prawdziwy ośrodek siły. 


N.eoxc,e w Marskku 
PARYŻ, 20.9. (PAT). „Le Ma- 


Eche głośnej afery 


Ta emnica zniknięcia gen. Kutiepow» 


wyjaśniona przez oficera hiszpańskiego 


LONDYN, 20.9. (Tel. wł.). Wo- 
jenny korespondent „Daily Tele- 
graph“ w Hiszpanii donosi, że 
zetknął się w okolicach Alavernu 
z kapitanem wojsk czerwonych, 
Antonim Coltanessa, który przy- 
znał się, że bral czynny udział w 
słynnym porwaniu gen. Kutiepo- 
wa. W tym celu w przebraniu po- 
licjanta, zbliżył się do przecho- 
dzącego ulicą generała, oświad- 
czając mu, że jest aresztowany 
pod zarżutem nielegalnego posia- 


władniony przez siedzących tam 
dwu mężczyzn. Nie zdążył nawet 
krzyknąć, gdyż zatkano mu usta 
szmatą, nasiąkniętą  chlorofor- 
mem. Z miejsca odwieziono go do 
portu, gdzie w pogotowiu stał 
jachi sowiecki. Dalsze losy gene- 
rała są Coltanessie nie znane. 


paru dni świętami żydowskimi, na kupić bilet na balkon, a za 88 
rozgłoszono w dzielnicy północ-| groszy na parter. Wobec takiej 
nej Warszawy, że dyrekcja kina | zachęcającej zapowiedzi, wieczo- 
„Atlantic“ na okres Świąt ży-|rem do kina przybyła tłumnie pu- 
dowskich wprowadza dla żydów | bliczność z Nalewek, a gdy oka- 
specjalne zniżki, polegające na' zało się, że wiadomość o zniżko- 
tym, że za 55 groszy będzie moż- | wych biletach jest plotką, przy- 

: n : puściła istny szturm do drzwi 
wejściowych. Targ w targ, ułożo- 
no się z właścicielem kiną, że 
tego wieczoru przyzna wszystkim 
żydom bilety na parter po 1.10 
É Wkrótce zatem, na mocy u- 


Pir ohi 


kładu, sala zapełniła się publicz- 
nością żydowską. 
potwierdza wiadomości oj Wyświetlano właśnie 
wrzeniu w hiszpańskiej strefie | gram, w skład którego wchodzi 
Marokka. Wrzenie to ma nawet tygodnik aktualności filmowych 
sięgać tak daleko, iż gen. Franco PAT-a. Gdy na ekranie ukazaiy 
zamierza udać się do Tangeru, by | się zdjęcia z meczu Polska— 
osobiście ująć w swe ręce akcję | Niemcy, żydzi zaczęli tupać no- 
represyjną. Na terenie Marokka | gami, rzucać ordynarne wyzwi- 
hiszpańskiego zarotowano ostat-|ska i podnieśli taki wrzask, że 
nio szereg zbrojnych. wystąpień pod presją tej demonstracji wła- 
przeciwko oddziałom hiszpań- | ściciel kina przerwał wyświetla- 
skim. W jednej z potyczek, jaka | nie dodatku. 
się w związku z tym wydarzyła| Awantura w kinie „Atlantic“, 
„poległo kilku oficerów i kilku|w samym centrum miasta, jest 
żołnierzy hiszpańskich. wydarzeniem niesłychanie jaskra 
wym w swej wymowie. Ni mniej, 
Sowiety wysyłają ni więcej, tylko żydzi 'narzucili 
żywność kinu repertuar, dyktując co ma 
MOSKWA, 20.1 Agencja Tass | być wyświetlane, a co nie — ja- 
donosi, że z Odessy odpłynął Po (ko nie odpowiadające sympatiom 
Hiszpanii pierwszy statek z 4 Eos Nalewek i Gęsiej. 
wnością w ilości 2.000 ton za- Właściwa reakcja publiczności 
kupiony za pieniądze zebrane polskiej powinna polegać na na- 
wśród kobiet sowieckich. tychmiastowym opuszczeniu kina 
li zażądaniu zwrotu pieniędzy za 
bilety. 
Spodziewamy się, że odpowied- 
nie władze zajmą się tą sprawą 
i surowo ukażą odpowiedzialnego 


uadpro- 


| 


|dania broni. Nadjechała taksów- 
[ka i pseudo - policjant zapropo- 


Fałszerz, żerujący na filatelistyce | i | 


podróżował po całej Europie nim do komisariatu. Kutiepow 


Służba śledcza „otrzymała „radio |bienych znaczków „pocztowych, oaz | spełnił żądanie, ale w momencie 
gram od policji niemieckiej w spra-: fałszywe ące d selów , R ; ? 
wie ujęcia międzynarodowego fałsze |filatelistycznych. Jak się okazuje, | 5397 wchodził do auta, został obez 
rza znaczków pocztowych, b. majora | König podrabiał również stare Znacz | NANA A 
armii austriackiej, niejakiego Karola; ki poiskie, j dla kolportowania my | 

Kóniga. König aresztowany został w |fikatów odbywał częste podróże do 


Dziwne pretensje 


Rząd polski ma być adwokatem rodzin 
żydów, zabitych w Pzlestynie 


„Organizacje żydów — wychodź- Doniesienie tej treści zamie- 
tów z Polski w Pałestynie zdecy-| Szcza pewna agencja prasowa, nie 
dowały wystąpić do rządu o pod-| podając jednak, czy odszkudowa- 


dyrektora kina, który pozwolił s3- 
bie dla pozyskania sympatii ży- 
dowskiej publiczności na samo- 
wolną cenzurę aktualności PAT-a. 
Gdyby całą tę historię puścić pla- 
zem, znaczyłoby to. że polski 
widz, w stolicy Polski, nie "ma 
możności obejrzenia zdjęć z me 


ub. tygodniu w Kolonii. Znaleziono 
przy nim olbrzymi transport podro- 


Warszawy, Pragi Czeskiej, Buda- į 


pesztu, Wiednia i Berlina. (i). 


6 nowych karetek pogotowia 


Z uroczystości poświęcenia | 


Wczoraj w południe na pl. Jó- 
zefa Piłsudskiego, w obecności 
przedstawicieli miasta, sfer lekar 
skich, prasy j gości, ks. prof. Jan 
Szmigielski dokonał poświęcenia 
6-ciu nowych karetek Pogotowia 
Ratunkowego. 

Po poświęceniu, ks. Szmigiel- 
ski, wygłosił odpowiednie przemó 
wienie, podnosząc zasługi preze- 
sa Pogotowia. dr. Józefa Zawadz- 
kiege, oraz komisji dochodów nie 
stałych tej instytucji, z prezesem 
_ Romanem Kunklem, na czele. Ka- 


Urzędnik elektrow 


Przegrał pieniądze. n 


retki otrzymały następujące imio- 
na: „Gustaw“, „Konstanty“, 
„Henryk, „Roman“, Józef-Leon“ 
i „Stanistaw“. 

Po skończonej uroczystości 
wszystkie karetki, udekorowane 
girlandami z zieleni i chorągiew- 
kami, przedefilowały przez mia- 
sto. 

Wczoraj minął drugi dzień kwe 
sty ulicznej na Pogotowie. Dziś 
i jutro mijają ostatnie dwa dni 
kwesty. 


| 


ni — delraudantem 


ależące do instytucji 


w totalizatora | 


Władze policyjne prowadzące 
śledztwo w sprawie tajemniczego 
zaginięcia 47-letniego  Stanisła= 
AM [EG [UOR EN ZLARg 


Mussolini 
na manewrach 


RZYM, 20. 9. (PAT). Mussolini 
dokonał inauguracji wojskowego 
portu lotniczego w Forli, po czym 
odbyły się ćwiczenia lotnicze z u- 


wa  Oborowskiego, (Ogrodowa 
47), inkasenta IV-ej filii elektro- 
wni miejskiej, (Al. Jerozolimska 
2), który dn. 12 b. m. wyszedł z 
viura elektrowni i więcej nie wró- 
cił — ustaliły, iż zaginiony nocy 
wczorajszej na pustej ulicy Kol- 
skiej (na tyłach cmentarza Po- 
wązkowskiego) postrzelił się z 
rewolweru w usta. Desperata, po 
opatrunku, przewieziono do szpi-. 
tala Przemienienia Pańskiego. 


| 


Do świadków wypadku 

Świadków przejechania przez sa- 
mochód starszej Pani na zbiegu Aleji 
Ujazdowskich i ulicy Koszykowej w 
niedzielę 13. 9. 36 roku o godzinie 19 
szczególnie Pana. który odwiózł ran- 
ną do domu i innych, którzy okazali 
pomoc — poszkodowana uprasza o 
skomurikowanie się pod adresem, — 
Koszykowa 75 m. 2. — Politechnika, 
Profesor Wacław Iwanowski lub te- 
lefonicznie 8-78-85. 


Pozbawieni chieba i pracy 


jęcie akcji w sprawie wypłaty od- 
szkodowań rodzinom obywateli 
polskich, zabitych w czasie ostat- 
nich wystąpień Arabów w Pale- 
stynie. 

Z pośród 81 żydów, którzy zgi- 
nęli wskutek rzucania przez tero- 
rystów arabskich bomb, bądź też 
strzelaniny przeszło 20 poległych 


ma obywatelstwo polskie”. 


Redukcja 4.500 robotników 


wskutek wyczerpania kredytów Fund. Pracy | Związku Budowlanego 


Wobec wyczerpania kredytów ; 
przyznanych przez Fundusz Pra- 
cy na sezonowe roboty publiczne, 
nastąpiły pierwsze wymówienia 
przy robotach drogowych i melio 
racyjnych. Na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego wymówiono z 
dniem 1 października 1500 robot- 
nikom sezonowym. Na Wołyniu 
nastąpiły masowe redukcje z po- 
wudu ograniczenia robót w kamie 
niołomach. Klesowski przemysł 
granitowy zmuSzony był zwolnić 
3.000 robotników, wobec ustania 


Śmiercią lotnika 
zginął Cambell Biack 


LONDYN, 19, 9. Znany lotnik 
angielski Cambell Black poniósł 


Przed targnięciem się na życie, | śmierć na lotnisku w Liverpool. 


zamówień na budulec 


wy. (i). 


Zagaókowy zgon 


dworca 
zasłabł 


Warsza- 
nagle i 


Na terenie 
wa - Wileńska, 


przed przybyciem lekarza Pogoto | 
wia zmarł 40-letni Jan Michnow- ; 


ski, kolejarz, (Przyokopowa 3). 
Przyczyna śmierci — nieustalo- 
na. 


Apteki więzienne 


Ministerstwo Sprawiedliwości 
wprowadziło we wszystkich wię- 
zieniach i zakładach karnych dla 
małoletnich przestępców special- 
ne apteczki ratunkowe, zawiera- 
jące  najniezbędniejsze środki 
lecznicze. (i). 


—————— 


nie ma płacić Anglia, czy ŻYdOW=, czu, który zakończy! się chlub- 

skie władze w Palestynie, czy A-| nym wynikiem dla naszej druży- 

rabowie? ny, tylko dlatego, że... żydzi nie 
pozwalają. 

| 


| 100 komunistów aresztowano 
| w Warszawie i Małopolsce 


komunistów wi szarda Horda i niejakiego Ber- 
trwają w dalszym | narda Haupeta, który dopiero w 
ub. roku skończył odsiadywanie 
kary  3-letniego , więzienia za 
działalność komunistyczną. 


Aresztowania 
icałym kraju 
ciągu. 

W Warszawie, około godz. 22, 
„wkroczyła policja do lokalu zaj- 
imowanego przez sekcję malarzy 
(Nowoli- 
| pie 20), zatrzymując ogółem 10) 
| osób, z których po wylegitymo- 
.waniu zwolniono 42 osoby, resztę 
| zaś przekazano do dyspozycji sę- 
dziego Śledczego. W tymże dniu, 
|na ul. Marszałkowskiej areszto- 
iwano wybitnego działacza komu- 
nistycznego, Władysława Gąsio- 
rowskiego (Leszno 91), przy któ- 
rym znaleziono wiele materiałów 
obciążających w postaci odezw i 
maszynodruków o treści antypań- 
stwowej. Na ul. Zamenhofa kilku 
żydowskich wyrostków rzuciło 
na jezdnię, na widok policjanta, 
transparent komunistyczny, któ- 
ry usiłowali rozwiesić 


W MAŁOPOLSCE 

Na terenie Małopolski policja 

przeprowadziła masowe areszto- 
wania komunistów. W miejsco- 
wości Tłomacz (woj. stanisła- 
wowskie) aresztowano 34 dzia- 


Fatalny skok 


ze spadochronem 


Przy ul. Puławskiej 2a na wy- 
stawie przemysłu metalowego i 
elektrotechnicznego, 22-letni Kon 
rad Jung, urzędnik, (Piastów), w 
czasie opuszczania się spadochro 
nem. skoczył tak niefortunnie, że 
złamał prawą nogę. Pogotowie 
przewiozło Junga do Instytutu 
Chirurgii Urazowej. 


Wzrost obrotów P.K.0 


Rok bieżący wykazał dalszy, po- 
ważny rozwój operacyj PKO. w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym. 

Według dokonanych obliczeń, ogól. 
ny obrót czekowy PKO. w ciągu 
perwszych 7 miesięcy b. r. wyniósł 
15,7 miliardów zł, wobec 15,6 miliar- 
dów złotych z podobnego okresu ub. 


r 


O. prosił swą narzeczoną, Halinę | Samolot jego zderzył się z innym 
Wilczyńska, (Krucza 19), o po- samolotem bombowym. Cambell 
życzenie 300 zł. Ponieważ Obo-|Blaek odniósł ciężkie obrażenia i 
rowski był namiętnym graczem | zmarł po przewiezieniu do szpi- 
w totalizatora, należy wniosko- | tala. Był on, jednym z najsłyn- 
4 3. wać, że prawdopodobnie przegrał | niejszych lotników angieiskich i 
wina! a swego  WYPO-, na wyścigach pieniądze, należące | m. inn. pobił rekord szybkości lo- 
czynku w Rocca delle Caminate. |gó elektrowni i obawiając się| tu do Australii. 

skutków, odebrał sobie życie. (k).! 


z OO O O O 


działem 250 aeroplanów. Mussoli- 
ni udał się następnie do Rawenny 
gdzie przebywał przez pewien czas 
przy grobie Dantego, po czym po- 
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łaczów komunistycznych z tere- 
nów woj. lwowskiego, stanisła- 
wowskiego i tarnopołskiego, któ- 
rzy zjechali na konferencję w 
celu omówienia aktualnych spraw. 
Również w Jarosławiu aresztowu- 
no wybitnych działaczów komu- 
nistycznych, wśród nich studen- 
ta Politechniki Lwowskiej, Ry- 


Austria wydała 
zbrodniarza Węgrom 


WIEDEŃ, 19.9. Sprawca szere- 
gu zamachów na pociągi Sylwe- 
ster Matuschka wydany został 
dziś po poł. władzom węgierskim 


Ceny osioszeń:. 


(na wszystkich atronach 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. 
60 gr. Notatki reklamowe — | zł Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł. 
Nekrologja po 8 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobpych” 


skie — 30 gr. 


roku. Obrót bezgotówkowy dokonany 
w PKG. w drodze przelewów wyniósł 
w ciągu 7 miesięcy b. r — 12 miiar- 
dów zł. wobec 11.9 miligrdów zł. z 
podobnego okresu r. ub, podczas 
gdy ilość załatwionych pozycyj t. zn. 
wpłat i wypiat dokonanych w obro- 
cie czekowym w ciągu 7-miu pierw- 
szych miesięcy br. wyniosła 26,594.427 
wobec cyfry 25.998.070 z okresu po- 
dobnego w roku ubiegłym. 


za miejsce wysokości I milimetra przez szefukuść jedliej sZpal 


Do 6 szpalt): na l-ej stronie—] zł 
na ostatnie: ronie = 
specjalne — 3 zł. lekar 
ticz 


opisy 


się za oddzielne wyrazy. a Uusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie cyfrą (N.). a komunika 
ty | wyjaśnienia cyfra (K.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. i 


Wydział ogłoszeń: Aleje Jerozolimskie 3 — biuro czynne od godz. 9 ranp 


dò 6 wiecz 


— ma MA 


Wydawca: "Spółka Wydawnicza „ABC“, Sp. z ogr. odp. 


